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budujemy silną Ojczyznę!

nnłnCTonia1 Za ogłosi, pobiera się od wiersza mm. (7 
U  głuszenia, tam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-łam. w 
wiadomościach potocznych 80 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabata 
udziela się przy ezestem ogłaszaniu. .Głos WąbrzeskT wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu naleśnośd rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w Wabrzośńle. Za terminowy druk, pruepi 
aane miejsce ogłonenia administracja nie odpowiada.
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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub wtorek 10 maja 1932 roku. Rok XII

U progu nowego roku 

budżetowego
Opublikowane niedawno zestawienia 

dochodów i wydatków skarbu państwa  

za ub. rok budżetowy, t. j. za okres od  

1 kwietnia 1931 r. do 31 m arca 1932 r., 

dostarczyły m aterjału dla licznych arty­

kułów  prasowych. Jak zwykle, tak i w  

tym wypadku, kom entarze pewnej czę­

ści prasy, podyktowane rzekom o „wni- 

kliwością“ , w rzeczywistości zaś m ocno  

tendencyjne i przejaskrawiające om a­

wiane zjawiska —  wypaczyły istotny o- 

braz naszej sytuacji budżetowej.

Jak wiadomo, rok ubiegły zamknięty  

został dęficytem, wynoszącym kwotę 

204 m ilj. złotych. Jest to kwota niewąt­

pliwie poważna, nie m ożna jej jednak 

kom entować w oderwaniu od sytuacji 

gospodarczej świata, ogólnej sum y wy­

datków państwa oraz rezerw skarbo­

wych. W  porównaniu z ogólnem i wy­

datkami nasz zeszłoroczny deficyt wy­
nosi 8,2  % tych wydatków, a więc kwo­

tę znacznie m niejszą od niedoborów  

budżetowych inn. państw europejskich 
i am erykańskich, które wykazują 15, 

20, a nawet 30 proc, wydatków. Tak  
więc np. budżet Belgji za ostatni Okres 

zam knięty został niedoborem w wyso 
kości 16 proc., budżet Łotwy —  15 proc, 

Rum unji —  22 proc, ogólnych wydat­

ków  itd. Następnie, jeśli chodzi o defi­

cyt Polski należy go rozum ieć we włas- 

ciwem znaczeniu. W społeczeństwie  

zwykle wyraz „deficyt** kojarzy się »  
niedoborem, w ścisłem tego słowa zna- 
czniu, z brakiem , poprostu —  dziurą w  

budżecie, której niema czem zapełnić. 
Otóż tak nie jest. Nasz deficyt, w  prze­

ciwieństwie do bardzo wielu krajów za­

granicznych, znalazł całkowicie swe po­

krycie w rezerwach, nagrom adzonych  

w latach dawniejszych, przyczem re­

zerw tych bynajmniej jeszcze nie wy­

czerpał. Licząc od 1926 roku, kiedy to  

rząd pom ajowy poraź pierwszy w  odro­

dzonej Polsce zdołał zapewnić krajowi 

równowagę budżetową (w lipcu 1926 r.) 
— w poszczególnych latach m ieliśm y  
następujące nadwyżki wzgl, deficyty:

1926/27 nadwyżka 166,6 m ilj. zł. 
1927/28 nadwyżka 214,7 m ilj. zł, 
1928/29 nadwyżka 167,2 m ilj. zł. 
1929/30 nadwyżka 38,4 m ilj. zł. 
1930/31 deficyt 61,8 m ilj. zł. 
1931/32 deficyt 204,0 m ilj. zł.
Jak widzimy, cztery pierwsze lata 

pańtwu nadwyżki w sum ie 580,9 
nylj< zł. Jest to rezerwa, która pozwo­
liła m etylko pokryć 265,8 m ilj. zł. defi­
cytu za ostatnie dwa lata kryzysowe, ale 
która na przyszłość daje jeszcze pań­
stwu środki na wypadek dalszych tru­
dności, Na fakt istnienia tych trudności 
oczywiście oczu zam ykać nie m ożna. 
Pod wpływem powszechnego kryzysu 
gospodarczego obniża się dochód wszy­
stkich jednostek gospodarujących, a 
więc i dochód państwa, wskutek czego 
m uszą być zm niejszane i wydatki. Tru- 
dności w nieograniczonej redukcji tych 
wydatków, ze względu na potrzeby i 
zadania państwa, —  prowadzą do defi- , 
cytów. Śm iało rzec m ożna, że zagad- ,

Rosjanin zamordował 
5 strzałami z rewolweru

presydenta Francji DoumeraBA

Paryż. W dniu 6 maja w chwili, gdy 
prezydent Republiki Doumer, otoczony  
przez b. kombatantów, znajdował się na 
M iędzynarodowej W ystawie Książki, nie 
znajomy osobnik rzucił się na niego, da­
jąc 5 strzałów z rewolweru. Prezydent 
został ranny trzema kulami. Ranny jest 
także znany pisarz Claude Farrere. M or 
derca został rozbrojony. Jest to rosjanjn  
Paweł Gugulew, doktor medecyny. Zo­
stał on oddany do dyspozycji władz. Pre 
zydent Doumer odniósł m. in. ciężką ra­
nę w głowę. Farrere, ranny jest w rękę. 
Obaj zostali przewiezieni do szpitala Be- 
aujon.

Korzystając z ogólnego zamieszania  
po dokonaniu zamachu, morderca Paweł 
Gugulew usiłował opuścić salę, został 
jednak zatrzymany i oddany w ręce po­
licji.

Pweł Gugulew oświadczył, że doko­
nał zamachu na życie prezydenta Dou­
mera, jako aktu zemsty na Francji za to, 
że nie interwenjuje ona w Rosji przeciw  
ko bolszewikom. Gugulew jest b. prze­
wodniczącym łaszytów rosyjskich.

Paryż 6. 5. Dziś nad ranem prezy­
dent Doumer zmarł w szpitalu.

Zacieranie śladów polskości
Piła. PAT, W  dążeniu do zacierania polskiej, nazwę wsi Osława Dąbrowa w  

wszelkich śladów polskości na pruskim powiecie bytowskim, brzm iącą dotych- 
Pomorzu wschodniem, rząd pruski zm ie- czas „Oslawdam erow “ na „Rudolfswal-

przez napad 400 stahlhelmowców na za­
bawą dzieci polskich w r. 1930.

Pila. PAT. W ydaną przez radcę m i­
nisterialnego Rathenaua broszurę prze-
ciwko m niejszości polskiej p. t. „Polonia 
irredenta" zużytkowuje prasa niemiecka 
do nowej kampanji antypolskiej, w któ­
rej powtarza szereg kłamstw i paszkwi­
lów. ■

Pila. PAT. Organista prawie czysto 
polskiej parafji katolickiej w Ugoszczy 
pow. Bytów na Pom orzu pruskim , Igna­
cy W róbel został usunięty ze swego sta­
nowiska tylko dlatego, że jest Polakiem.

UROCZYSTOŚCI Z OKAZJI URO ­

DZIN KRONPRINZA.

Berlin. PAT, Niemieckie koła nacjo­
nalistyczne obchodziły z wielką pom pą 
50-tą rocznicę urodzin b. Kronprinza w  
Poczdam ie, Odbył się szereg oficjalnych  
przyjęć z udziałem delegatów pruskich 
związków patrjotycznych, przedstawi­
cieli b, pułków  cesarskich, związku woj­
skowych itd. Frakcja niem iecko-narodo- 
wa wysłała do kronprinza telegram hoł­
downiczy, zapewniający o swej wierno­
ści dla dom u Hohenzollernów,

PRZESILENIE GABINETOW E  
W  AUSTRJI.

W iedeń. PAT, Prezydent Republiki 
Austrjackiej M iklas przyjął dym isję ga 
binetu dra Burescha, powierzając niu
tym czasowo dalsze pełnienie funkcyj, i 
powołał do siebie przywódców stronnic­
twa, by poinform ować się o sytuacji par­
lam entarnej, Posiedzenie kom isji konsty  
tucyjnej zostało odroczone, Prasa po­
południowa wym ienia, jako przyszłego

nił, zm ienił pom im o protestów ludności de. W ieś ta stała się znaną powszechnie<anclerza, dra Dolfussa,

nienie opasowania wydatków  do zm niej- 
anych dochodów państwowych stanowi 
od dwóch lat centralny problem gospo­
darczy dla wszystkich państw świata. 
Kraje, posiadające jeszcze rezerwy w  
swych kasach, znajdują się w znacznie 
lepszem położeniu, od tych, które z re­
zerw zupełnie już zostały ogołocone, 
które —  jak Niemcy i Czechosłowacja, 
m usiały się uciec do wypuszczenia bo­
nów skarbowych na pokrycie deficytu, 
lub —  jak Austrja i państwa południo­
wo - wschodniej Europy —  do próśb o  
pożyczki zagraniczne.

W  bieżącym roku budżetowym  przed  
Polską stoi niewątpliw ie konieczność  
zastosowania szeregu dalszych oszczę­
dności w trosce o utrzymanie równowa­
gi budżetowej, jeśli weźm ie się pod uwa­
gę, że rok ub. dał państwu 2.262 m ilj. 
zł, dochodów, nowy zaś budżet prelimi­
nuje je na kwotę 2.377 m iljonów. Tru­
dno przypuścić, aby rok bieżący przy­
niósł większe dochody, aniżeli ubiegły, 
pom im o podniesienia, względnie wpro­
wadzenia szeregu nowych podatków. 
W  związku z tern pewne wydatki będą  
m usiały być zredukowane i nad tem —  
o ile nam wiadom o, Rząd pracuje w  
chwili obecnej.

Czy istnieje niebezpieczeństwo 
zwichnięcia równowagi, względnie nie­
m ożność utrzymania jej, jak tw ierdzą  
różni „alarmiści**? Trzeba stwierdzić, że 
tego niebezpieczeństwa w chwili obec­
nej niema. Nie uciekając się do dalsze­
go obniżenia pensyj urzędniczych, co  
nie byłoby rzeczą pożądaną, niektóre  
wydatki, przewidziane w nowym bud­
żecie, według obliczeń naszych fachow ­
ców budżetowych, dadzą się zreduko­
wać o kwotę około 130 m ilj. zł. Dzięki 
pracom unifikacyjnym i usprawnienio- 
niowo-administracyjnym , prowadzonym  
intensywnie przez Rząd —  osiągnąć bę­
dzie m ożna również znaczne oszczędno­
ści. —  W reszcie nie należy zapom inać 
o wym ienionych już przez nas rezer 
wach. Na 1 kwietnia r. b. wynosiły o- 
ne 325 m ilj, zł,, w  tem przeszło 80 m ilj. 
złotych gotówką, reszta w papierach  
i lokatach, z których część da się jesz­
cze szybko upłynnić. Do tego dochodzi 
niewyzyskany jeszcze kredyt w Banku  
Polskim na sum ę 80 m ilj., a w  ostatecz­
ności i bilon, którego em isję państwo  
m oże jeszcze podnieść o 30 m ilj, zł. No­
wy rok budżetowy rozpoczęliśm y więc 
z płynnem i rezerwami, wynoszącem i 
ponad 200 m ilj. zł. To jest nasza siła, 
sprawiająca, że niem a powodu do nie­

pokoju.
Najistotniejszą jednak wartością, 

najskuteczniej zabezpieczającą równo­
wagę budżetową, jest zdecydowana^wo- 
ła w tym kierunku. Tej woli Rząd nie­
jednokrotnie dał już wyraz w słowie, i 
w czynie. Ostatnio o istnieniu tej wołi 
przypom niał p. wicepremjer Zawadzki, 
stwierdzając w swem przem ówieniu na  
zjeździe sam orządu gospodarczego, że 
„Rząd ze swej strony potrafił powziąć  
szereg ciężkich i niepopularnych decy- 
zyj i zastosować szereg stanowczych i 
nieraz surowych środków, aby zacho­
wać nienaruszone dwie podstawy pra­
widłowej gospodarki społecznej: rów ­
nowagę budżetu i zdrowy pieniądz**.

Jeśli tylko całe społeczeństwo oży­
wione będzie tą sam ą wolą, obrona obu  
tych podstaw tem łatw iej będzie m ogła  
być przeprowadzoną. Zachowanie zaś 
równowagi budżetowej i stałości pienią­
dza —  jak to słusznie podniósł p, wice­
prem jer —  jest kardynalnym  warunkiem  
poprawy ogólnej sytuacji gospodarczej, 
w chwili, gdy objektywne warunki na 
tę poprawę pozwolą.

— o—
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Ileż tygodn i, czy m iesięcy dzieli nas  
od zajad łe j party jnej napaści na R ząd , 
prow adzonej w gazetach i na w iecach  
z pow odu n iezw yk le n isk ich cen na zbo ­
że . C o w tym czasie part  je rob iły d la  
po lepszen ia tych cen? N ic. U jadan ie  
przecie po w iecach i gazetach cen tych  

i na grosz. A  te raz ce-n ie popraw iło an i 
ny poraw iły się .

P szen ica z 16  
zło tych 30 ,—  za  
kg .). Ż yto z ceny  
28 ,—  zł. T edy te

zł. dochodzi dziś do  
m etr (kw in ta l —  100  
13 ,—  zł. dochodzi do  
dw a gatunk i zbóż da ­

ją zw yżkę w  cen ie na oko ło 100 proc. 
C ena się praw ie podw oiła . P ow inn i ci 
patrjoci party jn i chw alić te raz sanację  
i R ząd p . P rysto ra . Jakoś n ie chw alą i 
o popraw ien iu się cen zboża n ic n ie p i-  
szą . O ni bow iem uw zięli się na obecny  
R ząd , a za tem  na R ząd P olsk i ty lko u-  
jadać i u jadać ,

I żyw iec podrożał. Ś w in ie w  cen ie tu  
i ów dzie dochodzą do 1 zł. za kg . żyw ej 
w agi. N ie jest to dużo .

A le zaw sze n ie 50 gr. i n ie 35 gr. za  
1 kg . żyw ej w agi.

A  i tak byw ało . I cyckow e prosię ta  
podrożały . C zem u o tem n ie p iszą ci 
party jn i patrjoci.

P raw da! D aleko do  końca  w alk i! N ie- 
ty lko obcy nam  dają szko łę i ciężk ie za ­
dają nam  ciosy . A  sw oi to n ic? A  tak ie  
sob ie kartele przem ysłow e? N a o łtarzu  
ofiary d la zw ycięstw a w  w alce z kryzy ­
sem  gospodarczym  w szyscy w iele dobra  
złoży li. I urzędn ik u tracił na pensji, i 
rzem ieśln ik  na zarobkach i przedsiębio r­
ca czy kup iec na in teresach , ale ch łop  
—  ten ch łop , uw ażajc ie przecie, on naj­
w ięcej strac ił, najw ięcej zap łacił, a zno ­
si spokojn ie ciężk ie lo su ko le je , ciężk i 
przeb ieg w alk i gospodarczej.

A  karte le, jakby  n ic . N iczego n ie w i­
dzą. N iczego n ie chcą słyszeć . T ylko łu ­
p ią z narodu , co się da. G dy  inn i w ciąż  
tracą, to on i i w czasie kryzysu ciąg le  
chcą po daw nem u zarab iać i ciąg le ce ­
ny m ieć te sam e na żelazo, sta l, w ęgiel, 
naftę , cuk ier, cem en t.

P od naporem R ządu trochę popusz ­
czają, ale rap tem  10 proc, na cenach że ­
laza . D obrze , że ceny spad ły choć na  
10 proc., ale to zby t m ało , stanow czo  
zby t m ało . Z resztą chy trzy k ierow nicy  
karteli tak sob ie w yspeku low ali, że te  
10 proc, obcięli z dochodów  kupca, a n ie  
w łasnych zysków . A  w łaśn ie o to  chodzi, 
aby ro ln ik tan ie j zap łacił, kup iec , czy  
spó łdzie ln ia m ogli zw iązać kon iec  z koń ­
cem , a kartele przem ysłow e n ie tuczy ły  
się nad  m iarę .

Z łam an ie kryzysu leży w in teresie

w szystk ich , w ięc w im ię tego ogó lnego  
dobra w szyscy m uszą coś pośw ięcić . 
W szyscy sporo strac ili, a ty lko kartele  
n ie chcą o tem  słyszeć . A ż dop iero przy ­
parci do m uru przez R ząd opuszczają  
po  k ilka procen t. T ego  im  kraj n igdy n ie  
zapom ni.

L ecz sam  B óg sp raw ied liw y łaskaw - 
szem n ieco na nas spog ląda ok iem . I 
ozim iny  doskonałe w yszły . I szkody  w io ­
sennej pow odzi n ie są straszne.

I jest w reszcie przep iękna w iosna. 
S iew y  są w  całe j pełn i w  najlepszej fo r­
m ie. M a to  i d la państw a i d la nas, b ied ­
nego narodu , w ielk ie znaczen ie . W róży  
to lepsze czasy .

czas starc ia pod S achaljanem  nad A f 
m urem , FEDCBAp a d ło  2 0  ż o łn ie r z y  z japońsk ich  
oddzia łów w yw iadow czych . D ow ództw o  
japońsk ie zam ierza w yśłać ekspedycję  
karną do S achaljanu i do obszaru D un-  
chua.

Olbrzymi wylew biota plagą wielu miast
B a n d o e n g . P A T . M iejscow e  

k i w  B andoeng  donszą z D jok ja
dzienn i-  

0  s p u s to ­

s z e n ia c h , n ie d a ją c y c h  s ię o p is a ć , s p o ­

w o d o w a n y c h  w y le w e m  b ło ta  z  r z e k i B a ­

la n g .

D ługo oczek iw any w ylew  ,,ka li“ (rze  
k i) B atang z a la ł b ło te m  n a L s d o  m e tra  
c a łą o k o lic ę W ie lk ie j D r o g i w  p o b liż u  
S a la m .

C ałe tonny kam ien i-ko losów , k tó rem i 
।  rzek i jaw ajsk ie są przepełn ione, osiad ły  
w raz z b ło tem , o p u s to sz e n ia  s ą  w ie lk ie :  
w s z e lk ie p r z e w o d y te le g ra fic z n e i s lu p y  
m ię d z y  M a g e la n g i D jo k ja z o s ta ły  z n i-

s z c z o n e . W ielka D roga (nazw a p ięknej 
asfaltow anej szosy ) na sk rzyżow an iu się  
z kali B atang znajdu je się m a g łęboko ­
śc i pó łto ra m etra , a w iązan ia m ostu na  
B atang  są doszczętn ie zn iszcone.

K om unikacja została un iem ożliw iona  
w  w ielu k ierunkach . L in  ja ko le jow a m ię­
dzy S em en i T em pel jest zn iszczona, 
w ie lk ie k a m ie n ie p o k r y w a ją to r , z a m ie ­

n io n y w  ło ż y s k o  r z e c z n e z w a r s tw ą  p ia ­

s k u  g r u b o ś c i je d n e g o  m e tra . M o s t k o le ­

jo w y  n a  r z e c e B a ta n g  z n ik n ą ł i n ie je s t  
d o ty c h c za s o d n a łe z io n y . S p u s to s ze n ie  
o k o lic y n ie d a  s ię o p is a ć .

B O G A T Y  Ż E B R A K

W  N ew ark  po lic ja aresztow ała pod  za . 
rzu tem upraw ian ia bez odpow iedn iego  
pozw olen ia hand lu u licznego P olaka A n ­
ton iego /M isiaka , M im o, iż ubranie jego  
by ło całe w  łachm anach, znaleziono  przy  
n im  n i m niej n i w ięcej ty lko 33 ty sią ­
ce do larów  w  bankno tach . Ś ledztw o w y ­
kazało , że M isiak od 36 la t pracow ał w  
nocy jako stróż , w e dn ie zaś żebrał. Ja k  
podaje prasa , M isia zw rócił się do  
tek tyw ów  k tó rzy go zrew idow ali, z prosi 

bą , aby n ie oddaw ali znalezionych p ie ­
n iędzy jego żon ie , z k tó rą rozszed ł się  
przed k ilkom a m iesiącam i.

W Z R O S T W Y W O Z U  P R O D U K T Ó W  
R O L N Y C H  Z  P O L S K I D O  A N G L J I .

G d y n ia . P A T . O w zroście w yw ozu  
produk tów ro lnych z P olsk i do A nglji, 
zw łaszcza bekonów , św iadczy fak t, że w  
b ieżącym tygodn iu zam iast przew idzia ­
nego rozkładem jazdy jednego sta tku  
„U nited B altic C orporation ’* , k tó ry  
w spó łp racu je na lin ji G dańsk — G dynia  
— L ondyn z „P o lsko-B ry ty jsk iem  T -w em  
O krętow em ” , w yruszą dw a statk i, m ia ­
now icie ,,B altav ia“ i B altan ic** . O bydw a  
sta tk i załadow ane będą produk tam i żyw  
nościow ym i.

Filipiny otrzymały niepodległość
B a n d o e n g . P A T . Jak w iadom o, pro ­

jek t ustaw y  o nadan iu n iepod leg łości F i­
lip inom  po up ływ ie 8 la t został przy ję ty  
w  parlam encie w aszyng tońsk im  306 g ło ­
sam i przeciw  47 . W iadom ość o trzym a ­
n iu n iepod leg łości sp raw iła w ielką ra ­
dość na F ilip inach ; szczególn ie zadow o ­
lone są sfery hand low e w  M anili. O ba­
w iają się jednak , iż S enat am erykańsk i  
przy j  m ie tę ustaw ę ty lko częściow o , 
stw arzając pro jek t kom prom isow y , i od ­
roczy og łoszen ie n iepod leg łości do 12

w zględn ie naw et do 15 la t! „M anilla B u-  
le tin" w idzi w  tem  w ydarzen iu dążen ie  
A m eryk i do un iezależn ien ia , się od kon ­
kurencji produk tów filip ińsk ich , n ieob- 
ciążonych  podatkam i, jak rów nież od ro  
bo tn ików  w ysp iarsk ich , konkuru jących z  
am erykańsk im i pracow nikam i tańszą pra  
cą . T o  n ie by ło —  p isze dzienn ik —  za ­
ufan ie do do jrzałości po litycznej F ili­
p ińczyków i pragnien ie ustab ilizow an ia  
stosunków po litycznych na D alek im  
W schodzie , lecz czyste w yrachow an ie.

N IE Z W Y K Ł E  W IĘ Z IE N IE  

F a łs zo w a n o  w  n ie m  p ie n ią d z e .

W  w ięzien iu  M arrasi, pod  G enuą, po ­
chw ycono na gorącym uczynku fa łszo ­
w ania sreb rnych m onet p ięcio - i dziesię-  
cio lirow ych trzech złodzie i, zam kniętych  
w  jednej z cel tego w ięzien ia .

Jak się okazało , przy rządów  po trze ­
bnych do fa łszow an ia p ien iędzy , dostar-  
szy ł fa łszerzom  m echan ik  w ięzienny , fa l­
sy fikaty zaś puszczał w  ob ieg jeden z do  
zorców  w ięziennych .

M iłe w ięzien ie!

D yrekto rzy nadal b io rą w ielk ie pen ­
sje w  ty siącach do larów m iesięczn ie .  
K opaln ie są zam ykane, fab ryk i sto ją , a  
ci sw oje i sw oje z n iep rzy tom nnym  upo ­
rem . —

A ni ich n ie obchodzi katastro fa w si, 
an i nędza robo tn iczych m as, an i ciężk i  
stan finansow y P aństw a, an i trudne po ­
łożen ie R ządu , an i naw et to , że w  koń ­
cu i ich zarobk i —  gdyby  tak poszło bez  
końca —  to też d jab li w ezm ą, a karte le  
także .

Krwawe walki z bandytami
M o s k w a . P A T . Ź ród ła sow ieck ie do ­

noszą z M ukdenu , że w  pó łnocnej M an ­
dżur  j i pod T uhlao oddzia ł japońsk i sto ­
czy ł 3 godzinną b itw ę z bandy tam i ch iń - 
sk iem i.

P artyzanci strac iw szy o k o ło 1 0 0 z a ­

b ity c h  i r a n n y c h , cofnęli się. Z e strony  
japońsk ie j zg inęło 6 ż o łn ie r z y . Z auw a ­
żono 2000 skoncen trow anych członków  

oddzia łów  partyzanck ich  w  re jon ie m iej­
scow ości D unchua na pó łnocny w schód  
od M ukdenu .

W  re jon ie tym  po lic ja japońska stra ­
ciła dw óch zab itych i czterech rannych . 
N a w schodn ie j odnod ze ko le i w schodn io -  
ch ińsk iej ja p o ń c zy c y p o c a ło d z ie n n e j 
b itw ie s tra c il i 3 0  z a b ity c h  i r a n n y c h .

W edług don iesień z C harb inu , pod-

D O L A R  S P A D A !

L W O W IA N IE  Z M IE N IA J Ą  W K Ł A D Y -  
D O L A R O W E  N A  Z Ł O T O W E .

L w ó w . W  zw iązku z w iadom ościam i  
o zn iżce kursu  do lara zaznaczy ła się w e  
L w ow ie ze strony posiadaczy w kładów  
do larow ych w  kasach oszczędnościow ych  
i bankach tendencja do zm ien ien ia  w kła ­
dów do larow ych na zło tow e. W  kasach  
oszczędnościow ych i bankach panow ał z  
tego pow odu w dn iu w czorajszym  n ie ­
zw ykle ożyw iony ruch .

W . W IL IA M .

Szpieg Wilhelma II.
P rz e ło ż y ł z a n g ie ls k ie g o D . K r o lik o iv s k i .

63)  (C iąg dalszy .)

C ierp iąc g łód i ch łód , przebyw ał w obozie F ried  
richsfe lde w  pob liżu  W esel. P rzez całe dw a la ta w ytrzy ­
m yw ał straszne cierp ien ia , aż w końcu jak iś pom ysłow y  
B elg ijczyk , k tó rego nazyw ał John i k tó ry przed w ojną  
by ł przem ytn ik iem , w skazał m u sposób ucieczk i.

P rzed p ięciom a dn iam i opuścił obóz. G dy doszli do  
drog i K aro la W ielk iego , rozeszli się, aby późn iej spo t­
kać się i przejść razem  gran icę. A to li „John“ już n ie  
w rócił.

C ałą dobę tu ta j na n iego czekał, aż w sw ym żalu  
zaszed ł do te j jask in i.

O dszed łeci i przyprow adziłem  F ranciszka z M oniką. 
G dy się zb liża li, on cofał się w stecz .

—  N ie m ogę pokazać się te j dam ie . Jestem  brudny i 
robactw o  po  m nie chodzi. W  żaden  sposób  n ie m ożna  by ­
ło w  obozie u trzym ać się w  czystości.

—  T o n ic n ie szkodzi M aksi, uspokaja łem  go . O na  
to rozum ie .

S ied liśm y  na ziem ię przy  św ietle  św ieczk i M aksa i po ­
częliśm y znow u z bratem  om aw iać sy tuację .

Jask in ia, w  k tó re j przebyw aliśm y , by ła zapew ne kry ­
jów ką przem ytn ików . L in ja gran iczna znajdow ała się w  
od leg łości zaledw ie pó ł k ilom etra i b ieg ła środk iem  lasu . 
W  lesie n ie założono do tąd dru tów  elek trycznych jak to  
uczyn iono w zdłuż gran icy belg ijsko -ho lendersk iej. T u  
p ilnow ały gran ic straże . W zdłuż gran icy rozstaw iono je  
co dw ieście m etrów .

B yło  te raz  po  szóste j godzin ie w ieczorem . Z godziliśm y  
się na to , że dziś stanow czo  nocą gran icę przekroczym y.

P ow iedzia łem to M aksow i, radząc , aby nas opuścił, 
pon iew aż jesteśm y w  gorszym  stosunku do N iem ców  i 
nas po schw ytaniu  rozstrze la ją , jem u zaś, jako uciek in ie ­

row i z obozu , grozi m niejsza kara, natom iast schw ycone ­
go razem  z nam i m ógłby spo tkać lo s gorszy . —  P osłu ­
chaj pan  m nie —  rzek łem  m u  i opuść  nas i na w łasną rękę  
przedsięw eźm ij ucieczkę.

S aper po trząsł g łow ą.
—  Z ostanę z w am i—  odpow iedzia ł obo ję tn ie . —  B ę­

dzie d la w as lep ie j, gdy w  czw oro uchodzić będziem y i 
lepszą będzie m iała ochronę ta dam a. N ie bo ję się N iem ­
ców . P ójdę z panam i, jeżeli n ie m acie n ic przeciw  tem u .

P ow iedzia ł to w  ton ie tak stanow czym , że ustąp iliś­
m y i postanow ili dzia łać  w spó ln ie .

F ranciszek chcia ł pó jść w pierw , aby zbadać te ren .
—  Z nam  drogę —  m ów ił. —  P ozostaw ię w am  m apę. 

C zekać za m ną będziecie , ale n ie d łużej n iż do pó łnocy . 
N ie czekajcie w ów czas i zróbcie próbę na w łasną rękę . 
O ddał m i m apę i dokum ent i poszed ł. M onika odprow a ­
dziła go do w yjścia jask in i. G dy w róciła , przyciskała do  
oczu chusteczkę.

A by je j m yśli odw rócić na inne to ry , prosiłem ją o  
opow iedzen ie w szystk iego , co z F ranciszk iem uradzili, 
aby m nie ocalić .

C zas p łynął pom ału . N ie m ieliśm y przy sob ie żyw no ­
śc i. M aks już przed  dw udziestu  czterom a godzinam i zjad ł 
ostatn i kaw ałek ch leba . i w ypalił ostatn iego pap ierosa . 
O koło dziesią te j w rócił F ranciszek.

B ył b lady i zm ieszany , praw ie bez tchu .
—  Ś ledzą za nam i po  całym  lesie —  m ów ił, z trudem  

oddychając . —  W szędzie ich pełno . C zołgałem  się całą  
drogę. P rzem okłem  do  suchej n itk i.

W skazałem  na M onikę, k tó ra w  m iędzyczasie usnęła . 
S tłum ił g łos.

—  D esm ondzie , n ie traciłem  nadzie i, dopók i m ożna, 
ale te raz m yślę , że jesteśm y straceni. Ś ciągn ię to  z w szyst­
k ich oko lic żo łn ierzy , strażaków  i celn ików , k tó rzy nas  
o taczają . L as jest jednym p łom ien iem  pochodn i.

—  M usim y zrob ić próbę. T u zostać n ie m ożem y.

—  M asz rac ję —  odpow iedział. —  Z rob im y próbę. 
P ójdziem y w ąw ozem , k tó ry  znam . S pędziłem  w  n im  raz  
całą godzinę . P o te j stron ie lin ji gran icznej w ybudow ali 

m ostek . S traż przychodzi do w ąw ozu, co trzy m inu ty . 
Jest jednak rzeczą n iem ożliw ą, abyśm y w ąw óz w  trzech  
m inu tach przeby li.

—  C hyba, żeby  nam  pow iod ło  się zw rócić uw agę stra ­
ży w  inną stronę —  zauw aży ł M aks.

F ranciszek  w szakże n ie zw rócił na te słow a uw ag i.
—  M usim y ruszyć. C hw ała B ogu , że n ie św ieci m ie­

siąc . C iem no jak w  m iechu .
O budziliśm y M onikę i w yszliśm y z jaskin i do ciem ­

nego w ielk iego lasu .
C hw ilam i zdaw ało się , że słyszę jak iś w ykrzyk . A le  

pochodził on zdaleka .
C zołgaliśm y się po ziem i, aby nas n ie spostrzeżono . 

N ajp ierw  F ranciszek , po  n im  M onika  i M aks, a ja osta tn i.
Już po k ilku m inu tach by liśm y przem oczen i do su ­

chej n itk i, a nasze ręce zsin ia ły . P osuw aliśm y się na ­
przód n iezm iernie pom ału . P o każdych p ięciu krokach  
podnosił F ranciszek  rękę . Z atrzym yw aliśm y się i rozg lą ­
dali.

W reszcie doczo łgaliśm y się do ciem nej drożyny , po  
k tó re j, jak nam  F ranciszek opow iadał, m ożna by ło w i­
dzieć w  noc św iętego H uberta ducha K aro la W ielk iego , 
pędzącego ze sw ym i tow arzyszam i za zw ierzem .

W tem  posłyszeliśm y  szelest liśc i. P rzycisnęliśm y tw a ­
rze do ziem i.

P o drodze sz ło k ilku żo łn ierzy , a jeden z n ich śp ie­
w ał p iosenkę ze śp iew nika żo łn iersk iego :

„D ie V oglein im  W alde
S ie sangen so schón ,
In der H eim ath , in der H eim ath  

D a g ieb ts ein W iedersehn“ .
G dy przeszli, pow iedział nam F ranciszek , że idą  

zluzow ać straże .
O ddział, k tó ry zluzu je , w róci tędy za dw ie m inu ty .
B rat się podn iósł i na palcach szybko przeb iegł dro ­

gę. M y za n im .
Z now u  godzinę pełzaliśm y po ziem i, aż doszliśm y do  

przepaścistego w ąw ozu .

(C iąg dalszy nastąp i.) ;



— Sir. RQPONMLKJIHGFEDCBA3 GŁOS WĄBRZESKI N r. 5 5

Pogrzeb tragicznie zmarłego 

prezydenta Francji

P re zy d e n ta , p a n i D o u m e r w  p a ła cu  E li­

z e jsk im o ra z n a Q u a id 'O rsa y n a rę c e  

p re m jera T a rd ie u ,

Paryż. P A T . R a d a M in is tró w  u s ta liła  

te rm in  z eb ra n ia  s ię Z g ro m ad z e n ia N a ro ­

d o w e g o , c e le m  o b io ru  n o w eg o  p re zy d e n ­

ta R e p u b lik i n a d z ie ń 1 0  m a ja g o d z . 1 4 . 

P o g rz e b  n a ro d o w y  z m a rłe g o  p re zy d e n ta  

D o u m e ra o d b ę d z ie  s ię w  c zw a rtek . U ro ­

c z y s to śc i p o g rze b o w e o d b ę d ą s ię w  k a ­

te d rz e  N o tre  D a m e, Z w ło k i z ło ż o n e  z o s ­

ta n ą w  P a n te o n ie ,

Życiorys prezydenta Repu­
bliki Francuskiej Pawła

Doumera

s ty c zn ia 1 9 3 0 r ,

W  c z a sie w y b o ró w p re z y d en ta w  

W e rsa lu  1 3  m a ja 1 9 3 1 r , D o u m e r w  d ru -  

g ie m  g ło so w a n iu w y b ra n y z o s ta ł 5 0 4  

g ło sa m i p re zy d e n te m  fran c u sk ie j re p u ­

b lik i, P rz ec iw n ik je g o se n a to r M a rra u d  

u z y sk a ł 3 3 4  g ło sy , B rian d  —  ja k  w ia d o ­

m o —  p o p ie rw sz e m  g ło so w a n iu w y c o ­

fa ł sw ą k a n d y d a tu rę ,

Paryż. P A T , A m b a sa d o r R z e c z y p o s ­

p o lite j P o lsk ie j C h ła p o w sk i z ło ż y ł d z iś  

o fic ja ln ą k o n d o le n c ję z ra c ji śm ie rc i

OJCIEC ŚW. WOBEC ZAMACHU NA 

PREZYDENTA DOUMERA.
Citta del Vaticano. N ie z w ło c z n ie p o  

n a d e jśc iu  w ia d o m o śc i o z am a ch u  n a ż y ­

c ie p re zy d e n ta D o u m e ra , O jc ie c św ., 

sz c ze rz e ty m  fa k te m  p rz e ję ty , te le g ra ­

f ic z n ie p o le c ił n u n c ju sz o w i a p o sto lsk ie ­

m u w  P a ry ż u o so b iśc ie z ło ży ć rz ąd o w i 

fran c u sk ie m u w y ra z y se rd ec z n e g o  

w sp ó łu b o lew a n ia .

Je d n o c z e śn ie P a p ie ż p o le c ił n u n c ju ­

sz o w i w y ra z ić e n erg ic zn y p ro te st p o tę ­

p ia ją c y  z a m ac h .

P a w e ł D o u m e r u ro d z ił s ię d n ia 2 2  

m a rc a 1 8 5 7  r , w  A u rilla c (C a n ta l), D o u ­

m e r p e łn ił z ra zu  fu n k c je p ro fe so ra i p u ­

b lic y s ty , p ó ź n ie j je d n a k  p o św ię c ił s ię  p o ­

lity ce i o d ro k u 1 8 8 8 b y ł d e p u to w a n y m  

d e p a rta m e n tu A isn e ,

O d 1 9 1 2 ro k u je s t sen a to re m  z K o -  

ry sk i. —

Z a rz ąd ó w  B o u rg e o is p o m ię d z y  la ta ­

m i 1 8 9 5 d o ro k u 1 8 9 6 p ia s to w a ł p o rą z  

p ie rw sz y te k ę m in is tra f in a n só w , Z k o le i 

d a ł s ię p o z n ać ja k o  g e n e ra ln y g u b e rn a ­

to r In d o c h in , g d z ie ro z w ija ł o ż y w io n ą  

d z ia ła ln o ść w sp ó łp ra c u ją c śc iś le z w o j­

sk ie m  d o w ó d c ą g e n e ra łe m  G a lie n i,

P rz y  w y b o ra c h  n a p re zy d e n ta R e p u ­

b lik i 1 7 s ty c zn ia 1 9 0 6  r , D o u m e r p o n ió s ł 

k lę sk ę u z y sk aw szy  3 7 1 g ło só w , p o d c z a s  

g d y  F a llie re s u z y sk a ł 4 4 9 i o b ją ł z k o le i  

s tan o w isk o p re z y d e n ta R e p u b lik i p o  

L o u b e t ’ie ,

P o d c z a s w o jn y  p ia sto w a ł ty lk o  k ró t­

k i c z a s w  g a b in e c ie P a in le v e ’g o (w rz e ­

s ień  —  lis to p ad  1 9 1 7 ) s ta n o w isk o  m in is ­

tra  b e z  te k i. W  7 -m y m  g a b in e c ie  B ria n d a  

(s ty cz e ń 1 9 2 1 d o  s ty c z n ia 1 9 3 2 ) b y ł m i­
n is tre m  f in a n só w , W  ty m  c h a rak te rze  

p rz ep ro w ad z ił n a o d b y w ają c e j s ię ó w ­

c z e śn ie k o n fere n c ji a lian tó w  w  P a ry żu  

sp ra w ę ż ą d a n ia w y so k ich o d sz k o d o w ań  

o d  N ie m ie c .

P o  u s tąp ie n iu  L o u c h eu ria  z e s tan o w is ­

k a  m in is tra  f in a n só w  z  lis to p a d o w e g o  g a ­

b in e tu B rian d a w  r. 1 9 2 5 , D o u m e r o b ­

ją ł te k ę  f in an só w , n ie  z d o ła ł je d n a k  p o w ­

s trz y m ać f in an só w  P e re t,

1 4 s ty cz n ia 1 9 2 7 r . D o u m e r 2 3 8 g ło ­

sa m i n a  o g ó ln ą  ilo ść 2 7 3  z o s ta ł w y b ra n y  

p re zy d e n tem  se n a tu , p rz y cz e m p o w ie ­

rz o n o m u to s ta n o w isk o p o w tó rn ie 1 6

J. Bulanda, dyr, gimnazjum

Współpraca domu 

ze szkolą

in .
W  s ta n a c h Z je d n o c z o n y ch  A m e ry k i P ó łn o c ­

n e j ja k  w y k a z u je  d r. Ire n a P a n n e n k o w a . O rg a ­

n iz a c ja w sp ó łp ra c y d o m u z e sz k o łą ro z p o c z ę ła  

s ię ta m  ju ż w  .ro k u 1 8 9 6 . N a jm n ie j d w a d z ie śc ia  

k ó ł lo k a ln y c h  k o n g re su ! lic z ą c y c h n a jm n ie j 5 0 0  

c z ło n k ó w  łą c zy s ię ra z e m  w t z w . O d d z ia ły  

S ta n o w e , a z y li p ro w in c jo n a ln e . O b e c n ie z o rg a ­

n iz o w a n e  są  ju ż  p ra w ie w sz y s tk ie s ta n y , a p ra ­

c a k o n g re su  ro z c ią g a s ię n a w y c h o w a n ie m ło ­

d z ie ż y  o d ' d z ie c i d o  u n iw e rsy te tu  w łą c z n ie . K o n ­

g re s z sw e g o z a k re su d z ia ła n ia w y k lu c z a s ię  

z u p e łn ie sp ra w y p o lity c z n e , e k o n o m ic z n e  

se k c ia rsk ie , a p ra c u je d la d o b ra d z ie c k a w  

d o m u , sz k o le , k o śc ie le i sp o łe c z e ń s tw ie d la  

p o d n ie s ien ia p o z io m u ż y c ia ro d z in n e g o , d la  

z a p e w n ien ia o p ie k i p ra w n e j n a d k o b ie ta m i  

i d z ie ć m i, d la z b liż e n ia ro d z in y i sz k o ły w  

c e lu u z y sk a n ia n a jle p sz y c h w a ru n k ó w f i­

z y c z n e g o , m o ra ln e g o i d u c h o w eg o w y c h o ­

w a n ia m ło d z ie ż y .

R o d z ic e p o m a g a ją w  u trz y m a n iu k a rn o ś ­

c i w śró d m ło d z ież y , g d y ż d z ie c i w ie d z ą , ż e  

ro d z ice i n a u c z y c ie l w sp ó łp ra c u ją z e so b ą . 

N a u c z y c ie le le p ie j ro z u m ie ją p o trz e b y d z ie ­

c i, a ro d z ice ro z u m ie ją p o trz e b y sz k o ły i 

u ła tw ia ją ro z w in ię c ie w d z ie c ia c h p o s łu c h u  

d la sz k o ły , o ra z ro z w in ię c ie sk u te c z n e j p o ­

m o c y d o m o w ej w  n a u c e d ła d z ie c i. W sp ó ln e  

re fe ra ty i d y sk u sja o św ie tla ją sp ra w y m a ło  

lu b ź le z ro z u m ia n e p rz e z ro d z ic ó w  i u z g a d ­

n ia ją z d a n ia w  sz u k a n iu d ró g  i ś ro d k ó w  z a ­

ra d c z y c h . U n iw e rsy te ty w  A m e ry c e o rg a n i­

z u ją k u rsy w y c h o w a w cz e d la ro d z icó w , a  

d la o só b o d le g ły c h k u rsy k o re sp o n d e n c y jn e  

łu b ra d jo w e , n ie m ó w ią c ju ż  o c z a so p ism ac h  

n a te n c e l p rz e zn a c zo n y ch .

Biała armia na Dalekim Wschodzie

Konferencja naczeln. Urzeddv Skarbowych

Po załamaniu się rosyjskiej kontrrewolucji mieszka wiele tysięcy białogwardzistów 
w Chinach, dokąd uciekli przed bolszewikami. O wojsko tern często wspominano. Rów 
nież w czasie wojny chińsko-japońskiej walczyli oni po stronie chińskiej. Obecnie od­
było się w. międzynarodowej koncesji w Szanghaju w obecności licznych oficerów angiel* 
skich, amerykańskich i włoskich, poświęcenie sztandaru rosyjskiego pułku piechoty.

Sztandar ma stare barwy rosyjskie i godło międzynarodowej kolonji w Szanghaju. 
Na obrazku naszym widzimy paradę białogwardzistów przed dowódcą korpusu ochot­

niczego w Szanghaju, pułkownikiem Thoms‘em.

Warszawa. P A T , W  d n iu  7  m a ja  o d ­

b y ła s ię k o n fe re n c ja n a c ze ln ik ó w  U rz ę ­

d ó w  S k a rb o w y c h  Iz b  S k a rb o w y c h  g ro d z ­

k ie j i o k rę g o w e j, p rz y w sp ó łu d z ia le  

p rez e só w  ty c h że Iz b , p o d p rz e w o d n ic ­

tw e m  w ic em in is tra S ta rz y ń sk ieg o .

U  n a s są d o ty c h c z a s z n a n e t . z w . w y w ia ­

d ó w k i. A le ja k c z ę sto w m ia sta c h sk a rż ą  

s ię ro d z ice n a tłu m n e w y sta w a n ie w  o c z e k i­

w a n iu d o jśc ia d o n a u c z y c ie la , ta k z n o w u  

p o p ro w in c ja c h m o ż n a z a u w a ż y ć b ra k z a in ­

te re so w a n ia s ię ro d z ic ó w ^ k o n fe re n c ja m i w y -  

w ia d o w c z e m i.

Je sz c z e w ię ce j o p ie sz a li b y w a ją p o d ty m  

w z g lę d e m  u trz y m u ją c y s tan c je , k tó rz y p rz e ­

c ie p rz y ję li n a s ie b ie o b o w ią z k i ro d z ic ó w , 

ja k o  ic h  z a stę p cy .

C z ę s to w  d z is ie jsz y c h c z a sa c h d z ie c i n ie  

m o g ą m ieć o p ie k i ro d z ic ie lsk ie j, k ie d y ro ­

d z ic ó w n ie m a ją w m ie jsc u sz k o ły , k ie d y  

ro d z ic e o b o je p ra c u ją p o z a d o m e m , lu b k ie ­

d y , c o  g o rsz a , n ie  ż y ją  w  z g o d z ie  z so b ą . W y ­

s iłe k o p iek i z a te m  w z ró ść p o w in ie n z w ła sz ­

c z a w  c z a sie o b n iż e n ia s ię p o z io m u s ty c z n e ­

g o p o w o jn ie . W y m ia n a s łó w m ięd z y w y ­

c h o w a w c ą sz k o ln y m , a o p iek ą d o m o w ą je s t  

k o n ie c z n a . R ó ż n ic a z d a ń i p o g lą d ó w  o w y ­

c h o w a n k a c h n ie u n ik n io n a ! N a u c zy c ie l b o ­

w ie m  n ie m a sp o so b n o śc i o b serw o w a ć d z ie c ­

k a w n a jró ż n o ro d n ie jsz y c h sy tu a c ja c h d o ­

m o w y c h , a ro d z ic e n ie w id z ą d z ie c i sw y ch  

w  sz k o le i n ie m o g ą ic h p o ró w n a ć ja k  n a u ­

c z y c ie l, z in n y m i ró w ie śn ik a m i te rn b a rd z ie j,  

ż e w y c h o w m n ie d o m o w * e o d b y w a s ię c z ę s to  

b e z p la n u  i m e to d y , c z ę s to w  n ę d z y  i w  b ie ­

d z ie m a te rja ln e j, c z ę śc ie j je sz c z e e g o iz m  ro ­

d z ic ó w ’ p ra g n ie d la sw Te g o d z ie c k a w y ją tk ó w  

p ro te k c jo n a ln y c h , a tłu m i sz k o ln e te n d e n c je  

w  c e lu u sp o łe c z n ia n ia je d n o s te k . E g o iz m  ro ­

d z ic ie lsk i p rz e c h o d z i c z ę s to n a sy n a z d o m u  

d o sz k o ły . S y n o w i ta k ie m u tru d n o z ro z u ­

m ieć  d o b rz e  p o ję tą  so lid a rn o ść  i k o le ż e ń stw o . 

O b o ję tn y je s t n a n ie d o lę lu d z k ą i c o g o ­

rz e j n a w y stę p k i k o le g ó w .

S ta n c je u c z n ió w p o z o s ta w ia ją w ie le d o  

ż y c z e n ia w e w sz y s tk ic h m ias tac h . U trz y m u ­

ją c y b o w ie m s ta n c je tra k tu ją sw e z a ję c ie  

n ie ja k o p ra c ę w y c h o w a w cz ą , a le ja k o ś ro ­

d e k m a te rja ln y sw Te g o u trz y m a n ia . L u d z ie

P rz e d m io te m  o b rad b y ło s to so w a n ie  

u lg , w y n ik a ją c y c h  z u s ta w y o sp ła c ie  

z a le g ło śc i p o d a tk o w y ch  o ra z o  w y n ik a ch  

sp ła t z ty tu łu  k o m u lac ji u p o sa ż e ń s łu ż ­

b o w y c h .

P . w ic e m in is te r S ta rzy ń sk i w y ja śn ił

c i c z ę s to n ie z n a ją n a w et p rz e p isó w sz k o l­

n y c h  i n ie in te re su ją s ię u c z n ie m  p o z a d o s ­

ta rc z e n ie m  m u  s tra w y  i p o śc ie li. Je d n i m a ją c  

w ię ce j u c z n ió w , c h c ą z a p ro w a d z ić k o sz a ro ­

w y ry g o r b e z c z u łe j i se rd ec z n e j o p ie k i ro ­

d z ic ie lsk ie j, a z d ru g ie j s tro n y p o z w a la ją  

c z a se m , a b y p o z y sk a ć u c z n ió w  n a s ta n c ję , 

n a ró ż n e w y b ry k i, k tó re tu sz u ją p rz e d  sz k o ­

łą i p rz e d ro d z ic a m i. S p ó ź n ie n ia i a b se n to -  

w a n ia S ię u c z n ió w  „ u sp ra w ie d liw ie n ie " p o -

k ry w a n ie m  z łe g o p rz e z ro d z ic ó w , c z y u trz y ­

m u ją cy c h s tan c ję , to w sk a z ó w k a z łe g o w y ­

c h o w a n ia .

G d z ie w ie lu u c z n ió w d o je ż d ż a lu b d o ­

c h o d z i z d a le k a , w y ła d o w u ją c n a p rz e b y c ie  

d ro g i e n e rg ję , k tó re j p o te m  b ra k d o ro z w o ­

ju f iz y c z n e g o i d o p ra c y u m y s ło w e j, g d z ie  

s tan c je n ie o d p o w ie d n ie , ta m  k o n ie c z n e je s t  

z a k ła d a n ie b u rs , k o n w ik tó w i in te rn a tó w , 

k tó re b y  o p a rte  o sz k o łę z a sp a k a ja ły  w  w ię k ­

sz o śc i ro d z ic ie lsk ą —  a u m ie ję tn ą i sy ste m a ­

ty c z n ą o p ie k ę p o d w z g lę d e m  z d ro w o tn y m  i 

w y c h o w a w c zy m . Je śli m ó w ię o z a p e w n ie ­

n iu w w ię k sz o śc i ro d z ic ie lsk ie j o p ie k i, to  

m a m  n a m y śli n ie k o sz a ro w e , z m e c h a n iz o ­

w a n ie i sz a b lo n o w e ż y c ie w  in te rn a ta c h , a le  

o p ie k ę u m ie ją c ą s ię g n ą ć d o p o trz e b in d y w i­

d u a ln y c h p o szc z e g ó ln y c h g ru p e k u c z n ió w  

i d o  p o trz e b u c z n ió w  p o je d y ń c z y c h . W sz elk a  

z a ś o p ie k a sz k o ln a c z y d o m o w a  p o w in n a  ta k  

d ą ż y ć d o c e lu w y c h o w a w c z e g o i ta k ie m i s ię  

p o s łu g iw a ć ś ro d k a m i, a b y z n a la z ły o n e n a u ­

k o w e p o p arc ie , a n ie b y ły d o ry w c z ą  

p ró b ą  n a  d z ie c ia c h  ż y w y c h , tw o rz ą c y c h  p rz y ­

sz ło ść n a ro d u ! P o d ty m w z g lę d e m  ro d z ice  

p o w in n i m ieć d o sz k o ły w ię k sz e z n o w u , n iż  

d a w n ie j z a u fa n ie , g d y ż o d n a u c z y c ie li d z i­

s ie jsz y c h n a re sz c ie ż ą d a s ię p ró c z w y k sz ta ł­

c e n ia , c z y li c e n z u su  n a u k o w e g o , n a d to  p rz y ­

g o to w a n ia i c e n z u su p e d a g o g ic z n e g o , o ra z  

p ra k ty k i n a u c z y c ie lsk ie j i p e d a g o g icz n e j.

(C ią g d a lsz y n a s tąp i) .

ż e u lg i, u d z ie lo n e p ła tn ik o m  o s ta tn ie m i 

z a rz ąd z e n iam i M in iste rs tw a S k a rb u , są  

u m o ż liw ie n iem w y ró w n a n ia w sz e lk ic h  

z a le g ło śc i, a w ię c b a rd z o k o rzy s tn e d la  

p ła tn ik ó w , W z a m ia n z a to  p ła tn icy  w in ­

n i p ła c ić w  te rm in a c h b ie ż ą c y ch n a le ż ­

n o śc i p o d a tk o w e , w m y śl z resz tą p o ­

w z ię ty c h ju ż w  te j m ierz e u c h w ał Iz b y  

P rz em y s ło w o -H an d lo w e j w  W a rsz aw ie ,  

Ż a d n e d a lsz e u lg i n ie  są  a n i z a m ie rz o n e ,  

a n i n ie  b ę d ą  u d z ie lan e , to  te ż  w  in te re sie  

p ła tn ik ó w  le ż y w y k o rz y s ta n ie p rz y z n a ­

n y c h o b e c n ie b o n if ik a t.

U rz ę d y S k a rb o w e b ie ż ąc e n a le ż n o śc i  

m u szą , w  ra z ie n ie w y p ła c en ia , śc ią g n ą ć  

n ie z w ło c z n ie w  d ro d z e e g z ek u c ji. P , w i­

c e m in is te r S ta rzy ń sk i p o d k re ś lił te ż  sp e ­

c ja ln ie k o n ie c z n o ść w łaśc iw e g o  u n o rm o -1

w a n ia w z a je m n y c h s to su n k ó w m ię d z y  

U rzę d a m i S k a rb o w e m i a p ła tn ik am i.

N a s tę p n ie  w  sz e re g u  re fe ra tó w  p rz e d ­

s ta w io n e z o s ta ły z a sa d y  o b e c n e j p o lity ­

k i p o d a tk o w e j M in iste rs tw a S k a rb u  ta k , 

a b y in te rp re ta c ja z a rzą d z e ń m in is tra  

S k a rb u p rz e z p o sz cz e g ó ln e u rz ę d y b y ła  

z u p e łn ie je d n o litą ,

W  7 -m io g o d z in n e j d y sk u s ji w y ja ś ­

n io n e z o s ta ły w szy s tk ie w ą tp liw o śc i c o  

d o z a rzą d z e ń w  z a k re s ie u lg , śc iąg a n ia  

b ie ż ą c y ch n a leż n o śc i, z a g a d n ie n ia k s iąg  

h a n d lo w y c h i t , p .

ODCZYT O MARSZAŁKU PIŁSUD­

SKIM W TRYEŚCIE.

Tryest. P A T , P o d e g id ą fa sz y s to w ­

sk ie g o In s ty tu tu  K u ltu ra ln e g o i U n iw e r­

sy te tu L u d o w e g o o d b y ł s ię w  w ie lk ie j 

a u li lic e u m  im , P e tra rk i o d c zy t p u b li­

c y s ty  L e o n a rd a K o c iem sk ie g o  o  M a rsz a ł­

k u  P iłsu d sk im , N a o d c z y c ie b y li o b e c n i:  

k o n su l g e n e ra ln y R z e c zy p o sp o lite j E , 

Jo rd a n -R o z w ad o w sk i, k o n su lo w ie in ­

n y c h p a ń stw  o ra z licz n i p rz e d sta w ic ie le  

s fe r p o lity c z n y ch  i k u ltu ra ln y c h T ry es tu , 

P ra sa m ie jsco w a p o św ięc a o d c z y to w i 

d łu ż sz e sp ra w o z d a n ia , p o d k re ś la jąc ż y ­

w e  i b a rw n e p rz e d s ta w ien ie  p o s ta c i M a r­
sz a łk a .

300 milj. marek deficytu 

w samorządzie pruskim
Berlin. P A T , P ra sa  o g łasz a se n sa c y j­

n e d a n e o  n ie z w y k le wysokim deficycie 

budżetowym samorządów w Prusach. 
Do niedoboru w wysokości 300 mil jonów 

marek w r. 1931 dojdzie w obecnym ro­
ku budżetowym, według tych doniesień 

dalszych 500 miljonów marek.

P ro je k to w an e je s t p o k ry c ie ty c h o l­

b rz y m ic h d e ficy tó w  p rz ez je d n o raz o w ą  

d a n in ę . P o w z ię c ie o d p o w ie d n ie j d e c y z ji  

p rz ez rz ąd R z e sz y sp o d z ie w an e je s t w  

n a jb liższ y m  c z a sie .

JH a jo w e łła b o ż e ń s iw o
Chwalcie łąki umajone.

Z  p o m ię d z y  ć w icz e ń  re lig ijn y c h  p ie r ­

w sze m ie jsc e z a jm u je n a b o ż e ń stw o k u  

c z c i M a rji, k tó ra s ta r ła g ło w ę w ę ż a i 

o d n io sła tr iu m if n a d w sz y stk ie m i h e re ­

z jam i. N a b o ż e ń stw o  to w z ię ło  p o c z ą te k  

p rz y k o ń c u 1 9 w ie k u w e W ło sz e c h , 

W ię k sz o ść w ie rn y ch z a sm u c o n a c o ra z  

w ię k sz e m  z g o rsze n ie m  k tó re w z ra sta ło  

i n o w e j n a b ie ra ło s iły z p o w rac a ją cą  

p ię k n ą p o rą w io sen n ą , p o w z ię ła m y śl  

p rz eb ła g a n ia g n iew u B o ż e g o i o p o -  

w c ią g n ię c iu z łe g o . Z w ró c ili s ię p rz e to  

k u  D z iew ic y  n a d  d z ie w ic am i i w  c z as ie  

k ie d y  in n i w  sw o ic h  ro z k o sz n y c h  w iłac h  

w o n ie ją c y c h  z a p a c h e m  ró ż , w y stę p n y c h  

sz u k a li u c ie c h , c i —  z a sy ła li n a jc z u lsze  

m o d ły p rz e d  o łta rz em  M a rji,

(P rz ez c a ły m ie s ią c m a j w  P o lsc e , 

g d z ie N a jśw ię tsz ą M a rję P a n n ę —  lu d  

z o w ie  K ró lo w ą K o ro n y P o lsk ie j, p rz y  

o łta rz ac h i f ig u ra c h  p rz y d ro ż n y ch , p rz y  

u s tro jo n y ch  w  z ie le ń  i k w ie c ie  p o ln e , u - 

n o sz ą s ię s ło w a L ita n ji L o re ta ń sk ie j, o -  

ra z w z b ija w  b łę k it m a jo w e g o n ie b a  

p rz e ślicz n a p ie śń  —  „ C h w a lc ie łą k i u -  

m a jo n e , g ó ry  d o lin y  z ie lo n e" .
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s tan aw ia ją  s ię n ad  sp raw ą  p rze jśc io w eg o  

zam k n ięc ia szk ó ł,QPONMLKJIHGFEDCBA
W IE L K I P O Ż A R  IV  P O R C IE

B e r lin . P A T . W  p o rc ie n o w o jo rsk im  
w y b u ch ł w ie lk i p o ża r n a p o m o śc ie G u -  
n a rd -L in e w arto śc i 1 0 0 m iljo n ó w  d o la ­

ró w . M im o  en e rg iczn e j ak c ji ra tu n k o w e j  
n ie zd o łan o z lo k a lizo w ać o g n ia , k tó ry  

g ro z i p rzerzu cen iem  s ię n a są sied n i p o ­
m o st te jże w arto śc i. O lb rzy m ie k łęb y  d y  

m u  w zn o szą  s ię z m ie jsca p o żo g i.
2 0 -tu s trażak ó w  za ję ty ch p rzy ak cji  

ra tu n k o w e j u leg ło za tru c iu  d y m em . 

W Ł A D Z E  W O B E C  Z A L E W U  P O R N O -

G R A F J 1 .
(K A P ), D o w iad u jem y  s ię , źe n ie sły ­

ch an y za lew p o rn o g rafj  i i n iezd ro w e j 

sen sac ji, a  w  zw iązk u  z te rn  zw ięk szają ­
ca s ię s ta le ilo ść w y stęp k ó w  i zb ro d n i,  
o raz p rzep e łn ien ie  w ięz ień zw ró c iła  w ła ­

d zo m  p ań s tw o w y m u w ag ę n a k o n iecz ­
n o ść p rzec iw d zia łan ia szerzącem u s ię  
z łu . Jak w iad o m o , w ład ze fran cu sk ie a  
o s ta tn io i n iem ieck ie w y d a ły o d p o w ied ­

n ie w  ty m  k ie ru n k u za rząd zen ia .
W  P o lsce o p ró cz p rzep isó w  k o d ek su  

k a rn eg o is tn ie je o k ó ln ik  m in is tra Jó zef-  

sk ieg o , n ak azu jący p o d leg ły m  w ład zo m  
śc ig an ie w y d aw n ic tw p o rn o g ra ficzn y ch  
o raz  p rzec iw d zia łan ia  w y staw ian iu  sz tu k  

scen iczn y ch , o b raża jący ch  m o ra ln o ść p u  
b liczn ą . O k ó ln ik ten jed n ak w  p rak ty ce  

m ało  je s t w y k o n y w an y .
O b ecn ie is tn ie je ten d en c ja w y d an ia  

d ek re tu P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j,  

• k tó ry b y  m iał n a  ce lu  n ie ty lk o  zw alczan ie  
■ p o rn o g ra fj  i, a le ró w n ież i n iezd ro w e j 
। sen sac ji, p o b u d za jące j w  w ie lu w y p ad -  

■ k ach  d o  czy n ó w  w y stęp n y ch .

K I  A U  Ż U L E  E G Z E K U C Y J N E . f
■W a rsza w a . P A T - Izb a P rzem y sło w o - : 

u ii _ w  \Y 7 a rszaw ie zw ró c iła s ię w  
H an d lo w a w  W  S p raw ied li-

sw o m  czas  e d P t ien ie d o  S ą .  
1 °  N ajw ^ ^ 0 W  try b l a rt 4 ! u s taw y : 

Ć U ł L u  sąd ó w  p o w szech n y ch ce lem  u -  

zy sk an ia w y jaśn ien ia co d o teg o , czy : 
k L u z tile eg zek u cy jn e , w y d an e w  try b ie  

t 1 6 1 i n as t, ro sy jsk ie j u s taw y p o s tę ­
p o w an ia  cy w iln eg o u leg ają w y k o n an iu  

n a te ren ie b . zab o ru p ru sk ieg o .
S ąd N ajw y ższy n a p o s ied zen iu p o ­

łą czo n y ch  Izb  C y w iln y ch  w  d n iu 1 9 g ru -  
n -a 1 9 3 1 r . (Izb a III- H I P rez . 1 2 4 /3 1 )  

ro z s trzy g n ą ł p o ru szo n ą  sp raw ę w  sen s ie  

tw ie rd zący m .
W y jaśn ił m ian o w ic ie , iż eg zek u c ja  n a  

p o d s taw ie ak tu zao p a trzo n eg o w  k lau zu  
lę eg zek u cy jn ą w  b . d z ie ln icy n iem iec ­

k ie j. —
W  ty m  w y p ad k u n a p o d s taw ie zes ­

taw ien ia o d p o w ied n ich  p rzep isó w , o b o ­

w iązu jący ch  w  o b u  d z ie ln icach , S ąd  N aj­

w y ższy  d o szed ł d o  p rzek o n an ia , iż d łu ż ­

n ik o w i, p rzec iw k o k tó rem u w szczę to e -  
g zek u c ję , p rzy s łu g u je p raw o  w y to czen ia  
w  c iąg u 6 m ies ięcy o d d a ty d o ręczen ia  
m u  o d p isu ak tu , zao p atrzo n eg o  k lau zu lą  

p o w ó d z tw a z za rzu tam i p rzec iw k o sa ­

m eg o  ro szczen iu .
— o —

W E  W R Z E Ś N IU  Z B IE R Z E  S IĘ  
L IG A N A R O D Ó W .

G e n e w ą . P A T . 1 3 -ta zw y czajn a  se sja  
Z g ro m ad zen ia L ig i N aro d ó w  w y zn aczo ­
n a zo s ta ła n a 5 -g o w rześn ia . D ziś o g ło ­

szo n y zo s ta ł p o rząd ek d z ien n y  te j se sji, 
zaw ie ra jący  m . in . p rzeg ląd  p rac o rg an i- 
zacy j te ch n iczn y ch , k w estję zm ian y  p ak ­
tu  L ig i, w y b ó r 3 -ch  cz ło n k ó w  R ad y L ig i 

i t. d
— o —

M A N IF E S T A C JA B E Z R O B O T N Y C H  
B e rlin . P A T . W  K am ien itzy d o sz łc  

d o b u rz liw y ch m an ife s tacy j B ezro b o t­

n y ch p ro w ad zo n y ch p rzez k o m u n istó w .  
S zereg  sk lep ó w  z ży w n o śc ią sp ląd ro w a ­
n o , P o lic ja w ie lo k ro tn ie in te rn o w a ła  

p rzy  p o m o cy p a łek g u m o w y ch .

Tydzień Polskiego 
Czerwonego Erzyźa

1 0 . —  1 6 . V . 1 9 3 2

„ In B e llo E t In P a c e C a r ita s"

„ K to o c ie ra łz y s ie ro c e  

i p rzy tu li ją d o ło n a , 

te n w ię ce j c zyn i,
n iż b o h a te r , k tó ry k ro c ie w ro ­

g ó w  w y tn ie i p o k o n a " .
(G a szyń sk i) .

D O  W S Z Y S T K IC H  O B Y W A T E L I!

W  g o d z in ie d z ie jó w , k tó ra w y d zw o ­

n iła N a ro d o w i P o lsk iem u c u d zm a r ­
tw y c h w s ta n ia , w g o d z in ie , k ied y b o h a ­

te rsk a A rm ja P o lska k rw ią o fia rn ą i 

m o g ił k rzy żam i w y zn aczy ła g ran ice ży ­
w ej, w y zw o lo n e j P o lsk i —  n iech że  w zb u ­

d z i s ię i ze rw ie d o  czy n u
„ W IE L K A , Ś W IĘ T A  A R M J A

M IŁ O S IE R D Z IA  N A R O D O W E G O " \  

N iech aj s ię z łączy z tam tą w alczącą ,
sy m b o lem  k rw i o n e j i K rzyża  i n iech ją  

o g a rn ie tro sk liw ą m iło śc ią S io s tr zy c y  
w ie rn e j, czu jn e j i n ie s tru d zo n e j!

R o d a c y !
ty fu su p lam is teg o ro z sze rza s ię , W  im ię b o w iem  u k o ch an ia lu d z i i d o -

W  ch w ili o b ecn e j n a  te ren ie  p o w ia tu |b ra p o w sta ła in s ty tu c ja C zerw o n e g o

ch o ru je o k o ło 1 2 0 o só b . Z m arło w  ty m K rzy ża , p o d h as łem : „ W szy scy , k tó r zy ^  

czasie 5 o só b . ,
Z arząd zo n o n a jo s trze jsze ś ro d k i za ­

p o b ieg aw cze , W ed łu g o trzy m an y ch  w ia ­
d o m o śc i p an u je p rześw iad czen ie , iż ch o ­
ro b ę tę p rzy n ie śli u ch o d źcy z R o sji so ­

w ieck ie j.

D Y M IS JA G U B E R N A T O R A  
K Ł A J P E D Y .

B e r lin . P A T . Z K o w n a d o n o szą , że . 
g ab in e t n a p o s ied zen iu w czo ra j  szem  
p rzy ją ł d y m is ję g u b e rn a to ra K ła jp ed y  i 

M erk isa .
W  c iąg u d n ia d z is ie jszeg o o czek u ją  

n o m in ac ji n as tęp cy . Jak o  k an d y d ac i w y ­
m ien ien i są p łk . S ten ze lis , sek re ta rz m i­
n is te rs tw a sp raw  w ew n ę trzn y ch  o raz  p łk , 
S k irp a a ttach e w o jsk o w y p o se ls tw a li­

tew sk ieg o w  B erlin ie .

— x -
T Y F U S  P L A M IS T Y  N A  P O G R A ­

N IC Z U .

W iln o . P A T . Z W o ło źy n a d o n o szą , 
że p an u jąca o d  d w ó ch  ty g o d n i ep id em ja

Ś M IE R Ć  D W Ó C H  L O T N IK Ó W .

L o n d y n . P A T . W  p o b liżu N o th am -  
p o o n sh ire zd e rzy ły s ię d w a sam o lo ty  
w o jsk o w e i sp ad ły razem , o b ję te p ło ­

m ien iem .
D w ó ch p ilo tó w  p o n io sło śm ie rć .

—o—

S IE  D M  D N I N A  K R Z S  L O D O W E J .

O slo . P A T . N o rw esk i szk u ter ry b a ­
ck i „A rn t A n g e l“ u ra to w a ł n a m o rzu  
L o d o w a łem  1 2 ry b ak ó w  so w ieck ich , k tó ­
rzy  p o zd ru zg o tan iu  sw eg o s ta tk u  p rzez  
ló d w y d o sta li s ię n a p ły tę lo d u , g d z ie  
sp ęd z ili 7 d n i.

S T R A S Z N E  S K U T K I C Y K L O N U .

M o n te V id eo . P A T . D o n o szą z S a l­
to , że  trw a jący  2 m in u ty  n iezw y k łe j s iły  

c y k lo n  zn iszc zy ł s ze reg  d o m ó w  i w y rw a ł  
z k o rze n ia m i w ie le d u życ h d rze w . D w a  
s ta tk i u leg ły ro zb ic iu n a w y b rzeżu U ru ­

g w a ju .

E P ID E M JA  O D R Y .

K ró lew ie c . P A T . W  K ró lew cu w y ­
b u ch ła o s tra ep id em ja o d ry . W ład ze za -

GŁOS WĄBRZESKI

NOWY WIELKI MOST PORTOWY W SIDNEY.

W stolicy portowej Australji Sidney oddano do publicznego użytku wielki most portowy, 
Uczący dwie dzielnice miasta. Most ten należy do największych budowli swego rodzaju. 

Nawet największe okręty transoceaniczne mogą pod nim przejechać.

m iłu ją —  d la w szy s tk ic h c o c ie rp ią * 1  l i. 

C zy liź n a h as ło m iło sie rd z ia , g ra jące w  
su m ien iach i se rcach  n aszy ch n ie s tan ie  
d o s łu żb y p o w szech n e j —  p ró cz g a rs tk i  

o fia rn y ch lu d z i' —  ró w n ie p o tężn a  
„ A R M J A N A R O D O W A C Z E R W O ­

s trze lan ie o n ag ro d y n as tęp n ie zeb ra ły s ię  
w szelk ie o rg an izac je i p rzed s taw ic ie le g m in y  
w  ty m sam y m sk ład z ie n a b o isk u szk o ln em  
sk ąd w y ru szy ł p o ch ó d p n zez całą w ieś , P o o -  
d eb ran iu  d e filad y  cało ść u d a ła s ię  n a  sa lę m iej­
sco w e j o b e rży , g d z ie o d b y ła s ię ak ad em ja w y ­
k o n an a p rzez d z iec i szk o ln e p o d k ie ro w m  - 
tw em  n au czy cie ls tw a. P o p isy d z iec i szk o ln y ch  
jak i p rzem ow a tu te jszeg o k iero w n ik a szk o ły  
p . G ie rszew sk ieg o w y p ad li b a rd zo w sp an ia le  
zaco p o d zięko w ał w se rd eczn y ch s ło w ach w  
im ien iu ca łe j g m in y tu te jszem u n au czy c ie ls tw u  
jak i p rezeso m to w arlzy s tw o raz zg ro m ad zo ­
n em u o b y w a te ls tw u za szcze rą w sp ó łd zia ła ł-  
n o ść so łty s p , S ik o rsk i T eo fil. N ad m ien ić je ­
szcze n a leży o  p o p isie d w o jg a d z iec i szk o ln y ch  
k tó re o d eg ra ły m arsz „D ąb ro w sk ieg o " n a  
sk rzy p cach , zas łu g a te j sp raw n o śc i n a leży s ię  
n au czy c ie lce p . K u lik ó w n ie . P o  w zn ie s ien iu o - 
k rzy k u  n a cześć N ajjaśn ie jsze j R zeczy p o sp o lite j
i je j p rzed s taw ic ie li, o d śp iew an o  w sp ó ln ie  p ieśń  
„B o że co ś P o lsk ę" . N astęp n ie p , k ie ro w n ik  
szk o ły zach ęc ił zeb ran y ch d o z ło żen ia d o b ro ­
w o ln y ch  sk ład ek  n a  T . C . L ., n a  k tó ry  to  ce l p o ­
sy p a ły  s ię  d ro b n e  o fia ry . P o  ro ze jśc iu  s ię  z sa ­
li n as tąp ił n iep o d iz iew an ie a larm m iejsco w ej  
O ch o tn . S traży P o ża rn e j, k tó ry  w y w arł w ie lk ie  
p rzerażen ie n a zeb ran ą p u b liczn o ść . T y m cza ­
sem , o k azało s ię , że b y ły to ty lk o o k azo w e  
ćw iczen ia . C zo łn lk o w ie O ch to n . S traży P o ża r­
n e j o k aza li w ielk ą  sp raw n o ść  w  sw o jem  ćw icze ­
n iu . 0 g o d z . 2 0 ro zp o czę ła s ię zab aw a lu d o -. 
w a d la m iejsco w y ch  o b y w ate li, k tó rzy o ch o czo  
b aw ili s ię d o  g o d z in y 1 -ej. Z ab aw a o d b y ła s ię  
w  n ad zw y cza jn ie h a rm o n ijn y  sp o só b , co n a  k aż ­
d y m  w y w arło  w ie lk ie  zad o w o len ie .

(U czes tn ik ).

— Wielkie Radowiska. św ię to  n a ro d o w e 3 . 

m aja o d b y ło s ię u  n as zg o d n ie z p ro g ram em . 

O  9 ,5 0  zeb ra ły  s ię d z iec i szk ó ł p o w szech n y ch  

i to w arzy s tw a z sz tan d aram i p rzed szk o łą , 

sk ąd w Ty ru szy ł p o ch ó d z d w iem a o rk ies tram i 

d o  k o śc io ła n a n ab o żeń s tw o . U czes tn ik ó w  n a ­

b o żeń s tw a u rad o w a ł śp iew  d z iec i w szy s tk ich  

szk ó ł p o d  d y rek cją p . n au czy cie lk i M y szk ó w  

sk ie j. K s. p ró b . Ł ęg o w Tsk i w y g ło s ił k ró tk ie  

a le tre śc iw e k azan ie o 5 m aju  jak o św ięc ie  

re lig ijn em  i n a ro d o w em . P o  n ab o żeń s tw ie o d ­

b y ł s ię u ro czy s ty  p o ran ek  n a p lacu  w iejsk im . 

P ro g ram  w y p e łn iły  w y stęp y  d z iec i szk o ln y ch  

z W . i M . R ad o w isk o raz M . P u łk o w a. S p o ­

d o b a ł s ię śp iew  d z iec i z W . R ad o w isk k la sa  

I . i II., z M . R ad o w isk i M . P u łk o w a . T ak  

sam o d ek lam ac je d z iec i ty ch szk ó ł b y ły o d ­

p o w ied n io d o b ran e i d o b re . N ato m ias t w y ­

s tęp  k la sy  III . z W . R ad o w isk p o d  k iero w n ic ­

tw em  p . S o ch aczew ’sk iego n ie b a rd zo b y ł  

szczęś liw y . P o ran ek zd rad za ł te ż p ew n ą ch a-  

o ty czn o ść . P o d o b n o  p . k ie ro w n ik S . n ie u w a ­

żał za p o trzeb n e p o ro zu m ieć s ię z n au czy ­

c ie ls tw em  in n y ch szk ó ł co d o p ro g ram u . Z  

p ew n o śc ią w  p rzy sz ły m  ro k u te u s terk i o d -  

p ad n ą. P o ran ek zak o ń czy ł s ię p o ch o d em  p o  

w Ty b o jach d ro g i w iejsk ie j —  lito śc i p . so łty ­

s ie ! —  d o p lacu  św . A n to n ieg o  i z p o w ro tem  

d o szk o ły , g d z ie s ię ro zw iązał. K o m en d ę n ad  

ca ło śc ią sp raw o w ał sp ręży śc ie p . Jó ze f G o ­

łęb iew sk i, p rezes m ie jsco w e j S traży  p o ża rn e j

P o d czas p o ran k u i p o ch o d u d aw a ł zn ak i  

ży c ia tak że m ie jsco w y  O . W . P . C zterech ło ­

b u zó w  s ta ra ło s ię p rzez g ło śn e u w m g i zam ą ­

c ić n as tró j u ro czy s ty . M ięd zy n im i b ry li o -  

czy w iście s ław e tn i b rac ia T ... Z ach o w an ie  

s ię te j „p rzy sz ło śc i n a ro d u " o b u rzy ło  ty ch u -  

czestn ik ó w  o b ch o d u , k tó ry ch  u szu  d o sz ły  n ie ­

g o d z iw e u w ag i. N ic d z iw n eg o , że p o s tęp o w * a-  

n ie Jo b u zó w  n ap ię tn o w ali s ło w y : b y d lę ta !  

W szak 3 . m aj p o w in ien b y ć d la n as św iętem  

zg o d y i b ra tn ie j m iło śc i. U czes tn ik .

— Wielkie Radowiska. C h ó r k o śc ie ln y u -  

rząd z ił z o k az ji św ię ta 3 . m aja w ieczo rn icę  

n a sa li p . N eu m an a. N a w stęp ie o d śp iew ał 

u d a tn ie p ie śn i: „W ita j m ajo w a ju trzen k o " i 

„H e j ty W isło , m o d ra rzek o " , p o tem  zesp ó ł 

am a to rsk i o d eg ra ł p o w tó rn ie sz tu k ę te a tra l­

n ą : „N a w y m ia rze" . G ran o z w erw ą . W y -

N E G O  K R Z Y Ż A " ,  
k tó ra n ie ść b ęd z ie Z b io ro w e m u C ia łu i 
D u szy P o lsk ie j p o m o c n ieu s ta jącą i o -  

p iek ę  
ta k w  c za s tru d ó w  w o je n n y c h ja k i w  

la ta c h  p o k o ju .

O b y w a te le !
K to z w as m iłu je sw o je o g n isk o ro ­

d z in n e i se rce n a jb liższą s iero tę —  żo ł­
n ie rza , n iech że p o m y śli i o ty m  w sp ó l­
n y m  d o m u o jczy s ty m , g d z ie w szy scy  
b raćm i je s teśm y i s io s tram i, g d z ie d a ­

ch em  n ad  g ło w ą  P o lsk a , a  s ło ń cem  o ży w ­
czy m  —  P rze czy s ta  m iło ść b liźn ie g o . —  

N ie c h a j w  s ze reg a c h  a rm ji sa m a ry ta ń ­

sk ie j „ C zerw o n e g o  K rzyża " n ie za b ra k ­

n ie ża d n e g o o b y w a te la , ża d n e j k o b ie ty  
P o lsk i, a p rzy sz łe p o k o len ia b ło g o s ław ić  
n as b ęd ą , źeśm y u m ie li g o d n ie s trzec  
g m ach u w o ln o śc i o jczy s te j i żeśm y sw e  
s iły n a ro d o w e w y tęży ć zd o ła li k u jed ­

n em u  ce lo w i:
„ W  s zc zę śc iu O jc zy zn y są w szy s tk ic h  

c e le !"

N ie w y s ta rc zy in ic ja ty w a ta m , g d z ie  

n ie m a  w y k o n a w c ó w ".
Z a za rząd P . C . K , 

। p rezes S m ó lsk i, n acz . S ąd u , W ąb rzeźn o

U W A G A P O B O R O W I!

P rzy p o m in a m y , ze  p o b o ro w i ro c zn ik a  

1 9 1 1 , 1 9 1 0 i 1 9 0 9 , s ta ją c y w r . b ie ż ,  

d o p o b o ru , p o w in n i p rzed ło ży ć K o m is ji  

P o b o ro w e j, św ia d e c tw o s zk o ln e , św ia ­

d e c tw o  za w o d o w e i in n e  d o k u m en ty  o so ­

b is te . —
K a żd y  za tem  p o b o ro w i n ie ch  za b ie r ze  

ze so b ą św ia d ec tw o s zk o ln e i in n e d o ­

k u m e n ty .
P a n o w ie S o łty s i i P rze ł. O b sz . D w . 

o tr zy m a li p o le c e n ie , b y  p o d a ć  d o  w ia d o ­

m o śc i p o b o ro w y m  o o b o w ią zk u p rzed ­

k ła d a n ia  św ia d ec tw  K o m is ji P o b o ro w e j.

Z powiatu
_  Pływaczewo. (O b ch ó d 3 M aja) W  d n iu  

p o św ięco n y m  k u czc i K ró ló w a j K o ro n y P o l­
sk ie j i p am ięc i w iek o p o m n e j K o n sty tu c ji 3 M a ­
ja , zeb ra ły s ię n a d z ied z iń cu w szy stk ie d z iec i 
szk o ln e i m iejsco w e T o w arzy s tw a: O ch . o traz  
P o żarn a o raz Z w iązek S trze leck i.

O  g o d z . 8 ,3 0 cały  p o ch ó d ru szy ł d o k o śc io ­
ła p a ra fja ln eg o w  Z ielen iu , g d z ie czcig o d n y k s . 
P ro b o sszcz o d p raw ił so len n e n ab o żeń s tw o z  
u ro czy s tem „T e D eu m " i w y g ło s ił w zn io s łe  

k azan ie . ,
P o n ab o żeń s tw ie p o p ły n ęła p rzed Iro n  

N ajw y ższeg o z p ie rs i w szy s tk ich w ie rn y ch p o ­
tę żn a p ieśń „B o że co ś P o lsk ę . N astęp n ie  
w sp o m n ian e d z iec i szk o ln e p o d k iero w n ic t­
w em  k ie ro w n ik a szk o ły p . S ten zel a i n au czy ­
c ie lk i p , Ja s trzęb o w sk ie j i T o w arzy s tw a p o d  
d o w ó d z tw em n aczeln ik a K lim ka i k o m en d an ­
ta R ączk i p o w ró ciły w p o ch o d zie d o P ły w a-  
c izew a , g d z ie w m ie jsco w ej szk o le o d b y ła s ię  
u ro czy s ta ak ad em ja . D ziec i szk o ln e w y g ło s iły  
k ilk a o k o liczn o śc io w y ch d ek lam acy j i o d śp ie-  

‘w ały u ro czy s te p ie śn i,
O k o liczn o śc io w e p rzem ó w ien ia p o św ięco n e  

w iek o p o m n e j K o n ty tu cji w y g ło s ili p p . S ten ce i 
F ran ciszek i K lim ek W ład y s ław . —  W k o ń cu  

; w zn ies io n o o k rzy k i n a cześć te j K o n sty tu c ji, 
' R zeczy p . P o lsk ie j, Je j P rezy d en ta i P ie rw szeg o ^  

M arszałk a . • ....
O d śp iew an iem  „R o ty " K o n o p n ick ie j zak o ń ­

czo n o tę d o n io s łą u ro czy s to ść .
P rzy te j o k azji n ad m ien ić w y p ad a , że T o -  

1 w arzy s tw a m iejsco w e i S zk o ły zm u szo n e b y ły  
p o raź p ie rw szy u rząd z ić o b ch ó d b ez w sp ó ln e ­
g o u d z ia łu w  o k ręg u w ó jto w sk im , a to z teg o  
p o w o d u , że p . w ó jt u w aża ł za w sk azan e n ie  
w zy w ać T o w arzy s tw d o w sp ó ln eg o o b ch o d u ,  
jak to m ia ło m iejsce w  la tach u b ieg ły ch le cz  
k ilk u  m ło d z ień có w  z  p o d w ó rk a en d eck ieg o  s fo r­
m o w a ło sam o d z ie ln ie o b ch ó d , ch cąc n ied o p u ś-  
c ić d o p o ch o d u , w  raz ie w zięc ia w  n im  u d z ia łu  
p rzez  Z w iązek  S trze łck i.

Jed n ak o w o ż d z ięk i ro z tro p n y m za rząd ze ­
n io m i p o s tąp ien iem p rezesa T o w arzy s tw i 
k ie ro w n ik a S zk o ły w P ły w aczew ie , u n ik n ię to  
w sze lk ich n iep rzy jem n o śc i i u ro czy s ty o b ­
ch ó d S zk o ły i T o w arzy s tw P ły w aczew sk ich  
o d b y ł s ię jak w y że j p o d an o . (s ik i.)

— Małe Radowiska. (O b ch ó d 3 -g o M aja ). 
N ieb y w a le u ro czy śc ie o b ch o d z iła tu te jsza g m i­
n a św ię to n a ro d o w e 3 M aja . U tw o rzy ł s ię K o ­
m ite t o b ch o d o w y w  sk ład k tó reg o w eszło tu ­
te jsze n au czy c ie ls tw o jak i p rzed s taw ic ie le  
g m in y , m iejsco w y ch to w arzy s tw t. j. K ó łk a  
R o ln iczeg o i O ch o tn . S traży P o ża rn e j. U ro czy ­
s to ść w  d n iu sam em  o d b y ła s ię w ed łu g n as tę ­
p u jąceg o p ro g ram u :

O  g o d z in ie 8 ran o o d eg ra ła o rk ie s tra p ie śń  
p o ran n a n a b io sk u szk o ln em , n a k tó rem  b y ły  
zg ro m ad zo ne d z iec i szk o ln e , to w arzy s tw a i 
m ie jsco w e o b y w a tels tw o . P o u fo rm o w an iu s ię  
w y ru szy ł p o ch ó d iz o rk ie trą n a cze le d o k o ­
śc io ła p a ra fja ln eg o w  W  . R ad o w isk ach n a u -  
ro czy s te n ab o żeń s tw o . P rzed w to p ien iem d o  
k o śc io ła p o ch ó d tu te jszy  p rzy łączy ł s ię d o p o ­
ch o d u p a ra fja ln eg o , p o czem  ru szo n o razem  d o  
k o śc io ła . P o n ab o żeń s tw ie p o n o w n ie cało ść  
p o ch o d u u d a ła s ię n a p lac „W o ln o śc i , g d z ie  
o d b y ły s ię śp iew y , d ek lam acje i p rzem o w y . 
P o u k o ń czen iu u ro czy s to śc i p a ra fja ln y ch p o ­
ch ó d tu te jszy o d m aszero w ał d o sw e j m ie jsco ­
w o śc i i ro zw iąza ł s ię n a b io sk u szk o ln em . N a  
te rn zo s ta ł w y cze rp an y p ro g ram  p n z ied p o łu d -  
n io w y .

N a p ro g ram  p o p o łu d n io w y z ło ży ły s ię n a -  
tęp u jące czy n n o ści: O g o d z in ie 1 4 o d b y ło ię

S tr. 4  —
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różniała się niiańo^icie p. Weronika Pola- 
kówna. która świetnie odtworzyła rolę Kasi, 
enerdcznei żony słabego Janka. Rolę Janka 

dobrze P. Bolesław Szezepanowski. Pn- 
bliczność nie dopisała. Zdaje się, ze Chor ko­
ścielny nie cieszy się wielką popularnością, 
inaczej doznał by więcej poparcia ze strony 
^rafjan. Na sali’byli obecni głównie ci, któ- 

J.zy zawsze się stawią, gdy się rozchodzi o 

dobrą sprawę.

ŚWIADOMOŚCI POTOCZNE!
Wąbrzeźno, dnia 9 maja 1932 roku. |XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

—  H e r b a tk a  C z e r w o n e g o  K r z y ż a . 
V czwartek. 12 bm., wieczorem w sa­
li' „Dwór Wąbrzeski" odbędzie się 
h e r b a tk a  (dancing) na rzecz Polskie­
go Czerwonego Krzyża. Wstęp za 
zaproszeniami. O ile kto zaproszenia 
nie otrzymał, proszony iest o zgło­
szenie się do p. naczelnika Sądu 
Grodzkiego, Smolskiego, prezesa P. 
C . K., ul. Wolności.

—  F ilja  S k ie r n ie w ic k ie g o  B r o w a ­
r u  W ł. S tr a k a c z a  otworzona została w 
Wąbrzeźnie przy ul. Mickiewicza 6. 
Kierownikiem filji został p. Bauer z 
Wąbrzeźna. (x)

—  B a c z n o ś ć d z ie c i u r o d z o n e w  r . 
1 9 2 5 . Dzieci, urodzone w roku >925 
winny być zgłoszone do szkoły w cią­
gu bieżącego tygodnia, więc najpóź­
niej do soboty, dnia 14 maja. Kierow­
nictwo Szkoły Żeńskiej przyjmuje 
zgłoszenia co dzień po poł. od godz. 
3—5 w kancelarji. Rodzice, którzy 
swych dzieci w tym czasie nie zgło­
szą, narażają się na różne nieprzy­
jemności.

Kierownictwo Szkoły Żeńskiej.
—  N ie p o g o d a . Od wczoraj rana 

pogoda się zmieniła — nieustannie pa­
da deszcz, który poczynił na roli wie­
le szkód.

—  W  s p r a w o z d a n iu ze zebrania 
B. B. AA. R., Koła urzędniczego zaszła 
omyłka o tyle, że do zarządu wybra­
ny został p . R e tz , u r z ę d n ik  s ą d o w y , a 
nie dyr. poczty.

—  P r z e d s ta w ie n ie s ię n ie o d b y ło .  
Zapowiedziane na wczoraj przedsta­
wienie Pomorskiego teatru Objazdo­
wego się n ie o d b y ło  a to z powodu 
braku światła oraz braku publiczno­
ści (przybyło 15 osób). Powyższe naj­
lepiej świadczy o kryzysie teatrów — 
wypieranych przez kina. (x)

—  B r a k  p r ą d u . Znowu notujemy 
brak prądu: wczoraj wieczorem i 
dziś przed poł. o d  g o d z . 1 0 ,1 5  d o  g o d z . 
5 .5 0  p o p o łu d n iu  n ie b y ło p r ą d u . —  
Zakłady i większe warsztaty rze­
mieślnicze stały bezczynne, p o n o s z ą c  
w ie lk ie s tr a ty . Przerwa w dostawie 
prądu spowodowana była podobno

G ó r & l z  P o d h a la  —  w ir ta o z n a  l is tk u  i h a r m o n ii  
p r z y je ż d ż a  w  p o n ie d z ia łe k  d o  W ą b r z e ź n a .

i wystąpi ze swym koncertem 
w kinie dźwiękowem p. Szy­
mańskiego w poniedziałek i 
we wtorek, dnia 9 i 10 maja 
br. wieczorem, a we wtorek 
przed poł. w tutejszych szko­
łach

Góral ten nazwiskiem Pik­
sa Michał, którego podobiznę 
oodajemy obok, jest znanym 
koncercistą nietylko na Pod­
halu, ale nawet już wogóle w 
Polsce, gdvź grał w Polskiem 
Rad jo w Krakowie i w War­
szawie (obęcnie ponownie gra 
w Warszawie w Radjo). a nad 
to występował ze swoim kon­
certem niedawno w Domu 
Żołnierza, w Rewii, Wesołe 
Oko, Kamelon, w Kasynie O- 
ficerskiem, dalej na Śląsku, po 
różnych szkołach itd. z wiel- 
kiem powodzeniem.

Obszernie pisał swego cza­
su i Piksie Michale „Ilustro­
wany Kurjer Codzienny44 za­
mieściwszy również jego fo­
tografię.

Michał Piksa, góral wyso­
ki, barczysty i silny, pochodzi 
rodem z Podhala, z miastecz­
ka Łącka, położonego nad Du­
najcem. a leżącego w środku 
drogi prowadzącej ze Starego 
Sącza do Krościenka, a stam­
tąd do Pienin i Szczawnicy.

W Łącku posiada tenże 
znany hotel i restaurację, od­
wiedzaną najchętniej przez 
kuracjuszów i wycieczkow- 
ców, jadących autobusem ze
Starego Sącza do Szczawnicy, bo też przed 
jego właśnie domem mają postój autobusy. 
Wita ich Piksa nietylko przekąskami i na­
pojami, ale i grą na harmonji ręcznej i na 
listku, który mu w równoczesnej grze za­
stępuje głos skrzypiec. A że to góral tęgi, 
więc i dmuchać na listku i ciągnąć na wiel­
kiej harmonji długo potrafi i nie męczy się 
wiele. Od czasu do czasu tylko lubi w od­
poczynku przepłókać (dla higjeny!) gardło 
większem świeżem piwem.

Ubrany po góralsku pozostawia nietylko 
długie i miłe wspomnienie z koncertu, ale 
także i swoją fotografję, która kupiona za 
50 groszy, jest zarazem biletem wstępu na 
jego koncert, składający się i ze skocznych 
kawałków góralskich, ludowych, oraz na ży­
czenie i nowszych. Muzyka jego robi wra­
żenie całej kapeli i może świetnie służyć za

przez uszkodzenie przewodów idą­
cych z Gródka.

„Głos AVąbrzeski‘’ z powodu bra­
ku prądu wyszedł nast. dzień, (wto­
rek). gdyż mogliśśmy dopiero pracę 
rozpocząć o godzinie 7-mej. Mater jał 
redakcyjny byliśmy zmuszeni odło­
żyć do następnego numeru.

—  K o ło  P r z y s p o s o b ie n ia K o b ie t  d o  
o b r o n y  k r a ju ! W  ś r o d ę , dnia 11 bm. 
o godzinie 4-tej w sali p. Szymańskie­
go (hotel pod „Orłem") zebranie Ko­
ła. Przybycie wszystkich członkiń 
konieczne. • Zarząd.

orkiestrę do tańca i zabaw, bo też gibki gó­
ral zna się na tańcu i umie, jak rzadko kto 
utrzymać muzykę w takcie i tempie niczem 
chłop konie na lejcach.

Oprócz powyższych zalet, to jeszcze je­
dna zaznaczenia godna, że umie w gwarze 
góralskiej opowiadać kawały i historje.

Pełen zdrowia i humoru udziela swej we­
sołości słuchaczom.

Rzadki w tych stronach gość z Podhala 
zabawi we Wąbrzeźnie ze dwa tylko dni, po- 
czem pojedzie dalej na występ stosownie do 
zaproszenia do Brodnicy na środę i czwar­
tek, dnia 11 i 12 maja br., a potem do Gru­
dziądza na dwa dni następne, poczem po zo­
baczeniu Morza i Pomorza wraca wprost do 
gór, za któremi mu już „żal jako góralowi44.

Niech miłe wspomnienie ten syn gór od 
nas Pomorzan wyniesie!

—  P r z y p o m in a m y , że w dniach: 19 
i 20 maja br. odbędzie się ciągnięcie 
losów do pierwszej klasy Polskiej Lo- 
terji Państwowej. Losy do nabycia w 
kolekturze „Głosu Wąbrzeskiego** — 
Wąbrzeźno,

— Kowalewo. (Pożar). W nocy z dnia 2-go 
na 3 maja powstał pożar na strychu domu p. 
Nowakowskiego. Ogień powstał w pracowmi 
krawca Elzanowskiego. Pożar został na szczę­
ście dosyć wcześnie zauważony, dzięki cze­
mu zdołano go zlokalizować. Szkody w ten 
sposób powstałe są nieznane. W pracowni 
wypaliło się kawałek podłogi i drzwi.

— Uciąż. W listopadzie ubiegłego roku za­
kupili małżonkowie Ratynowie, oraz syn ich

Piotr drzewo od Anastazego Zagrabskiego z 
Uciąża. Okazało się, że drzewo pochodziło z 
kradzieży i sprawa oparła się o Sąd Grodzki 
w Wąbrzeźnie, który skazał sprzedającego 
Zagrabskiego na 4 dni więzienia, a Ratynów 
na 400 zł grzywny i ponoszenie kosztów po­
stępowania karnego. Od wyroku tego wnie­
śli Ratynowie apelację, w wyniku której Sąd 
Apelacyjny w Toruniu na rozprawie w dniu 
4 maja br. zwolnił małżonków Ratynów i ich 
syna od winy i kary, a koszta postępowania 
nałożył na Skarb Państwa. W ten sposób Ra- 
tvnowie zostali zupełnie zrehabilitowani, 
gdyż kupując od Zagrabskiego drzewo, nie 
wiedzieli, że pochodzi ono z kradzieży.

ODEZWA
P o d w ó c h la ta c h o d o s ta tn ie g o  

Z lo tu  (6 . 4 . 5 0  r .) , p o  la ta c h  1 0  o d  z a ­
ło ż e n ia  S M P  w  W ą b r z e ź n ie , z w o łu je ­
m y  w  m y ś l z a p o w ie d z i

I I  Z L O T  O K R Ę G U  K A T . S M P

P O W I A T U  W Ą B R Z E S K I E G O

n a  I I  ś w ię to  Z ie lo n y c h  Ś w ią t (1 6  m a ja  
b r .) d o  W ą b r z e ź n a .

P r z y je ż d ż a m y , b y  p r z e d s ta w ić d o ­
r o b e k p r a c y w  S to w a r z y s z e n ia c h , 

w y k a z a ć n a s z ą t ę ż y z n ę o r g a n iz a c y j ­
n ą  i s i łę  o r a z  d a ć  ś w ia d e c tw o , ż e  z łą ? , 
c z e n i w s p ó ln y m i id e a ła m i, s ta n o w i­
m y  j e d n ą  p o tę ż n ą  R o d z in ę  o k r ę g o w ą  
i z w ią z k o w ą .

W s p ó ln ie  w  c z a s ie  Z ło tu  p r z e ż y je ­
m y  r a d o s n e  c h w ile  n a s z e g o  w ie lk ie g o  
Ś w ię ta  o r g a n iz a c y jn e g o , k tó r e  z  p e w ­
n o ś c ią  s p r a w i, ż e  k a ż d y  z  n a s , p o w r ó ­
c iw sz y  z  n o w y m  z a p a s  u n  s i ł d o  o g n i­
s k a S to w a r z y s z e n ia , z a b ie r z e s ię d o  
t e r n  g o r l iw s z e j i r z e te ln ie js z e j p r a c y  
n a  c h w a łę  B o g u  i O jc z y ź n ie  i N a r o ­
d o w i n a  p o ż y te k .

G o tó w ! K s . F r . Ż y n d a .

KRONIKA SPORTOWA

W a r s z a w a . Mecz pomiędzy Gwia­
zdą a Świtem zakończył się sensacją 
w postaci pewnego zwycięstwa pierw 
szej w stos. 5:0 (1:0).

K r a k ó w . W biegu Ilustrowanego 
Kur jera Godziennego zdobył puhar 
Kusociński, który pierwszy przybył 
do mety.

K a to w ic e . W  zawodach lekkoatle­
tycznych w rzucie dyskiem pobiła re­
kord światowy p. Weissówna, uzysku 
jąc w piątym rzucie znakomity wy­
nik 59,76 m, bijąc temsamem świato­
wy rekord Konopackiej.

Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolesława 
Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alfon» 

Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y . (P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y , i P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 10 maja 1932 r. o godz. 2,30 po południu r___ r--
sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe- sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe 
go najwięcej dającemu za gotówkę u p, Jana Dyle- 
wicza w Wąbrzeźnie, ul, Mestwina:

2 powózki.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

Dnia 12 maja 1932 r. o godzinie 10 przed poł, ■
, - - o x >--- T-

go najwięcej dającemu za gotówkę u p, Stanisła­
wa Paczkowskiego w Ostrowie:

zbiór z 2 mórg pszenicy i z 3 mórg żyta, krowę, 
5 warchlaków i 4 owce.

Główczewski, komornik sąd w Wąbrzeźnie

W czwartek, dnia 12. 5. 32 r, o godz, 10 sprze- J 
dawać będę w drodze egzekucji w Nowymdworze 
u p. Czesława Jóźwiaka najwięcej dającemu za 
gotówkę:

maszynę do szycia.

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.
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P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 10 maja 1932 r. o godzinie 3 po południu 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe­
go najwięcej dającemu za gotówkę u p. Ludwika 
Murawskiego w Wąbrzeźnie, ul. Dolna:

bufet i kanapę.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 10 maja 1932 r. o godz. 10 przed połudn. 
cprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe­
go najwięcej dającemu za gotówkę u p. Bronisława 
Piekarka w Wąbrzeźnie, ul. Marsz. Piłsudskiego:

radjoaparat 3 lampkowy.
___ Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  pr z y m u s o w y .
r^nJa 11 ma’ą r' ° tuzinie 3 po południu n UUia **. i. » gum, 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe- (będę w drodze egzekucji w Kowalewie u p. St. Pie- 
go najwięcej dającemu za gotówkę u p. A. Rudnic- truskiego (Zakłady Przemysłowe) najwięcej dają­
cego w Gzikach: | cemu za gotówkę;

2 fotele, kanapę, 6 krzeseł, lustro, kasę żelazna, 1
1 t. p. meble. i

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .! P V? Z E T ^ G  P R Z Y M U S 0 W Y ‘
w _ - -w - . I W czwartek, dnia 12. 5. 32 r. o godz. 16 siprze-

W środę, dnia 11. 5, 32 r. o godz. 10,30 sprzeda- dawać będę w drodze egzekucji w Mlewie u Piotra 
wa będę w drodze egzekucji w Kowalewie na Kosierowskiego najwięcej dającemu za gotówkę: 
Rynku przed lokalem p, Neumerowej najwięcej da- I 
jącemu iza gotówkę:

4 kołnierze futrzane, 2 mufy futrzane, 1 futro 
damskie krecie, 283 serwet białych, 30 obrusów 
białych, 21 powłok, 37 ręczników, 2 suknie, 
2 narzutki poranne, 10 szali kolorowych, 3 chu­
stki kolorowe, wachlarz z strusich piór, wach­
larz różowy, 15 koszul nocnych kolorowych, 
2 torebki, 6 par trzewików damskich i 4 walizki 
różne.

Skaja, kom. sąd. z polecenia, Kowalewo.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W środę, dnia 11. 5. 32 r. o godz. 12 sprzedawać

N

2 śle końskie i około 35 m, drutu płotowego 
(I m. wysoki).

Rogowski, komornik sąd. w Kowalewie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  czwartek, dnia 12. 5. 32 r. o godz, 11-tej 

sprzedawać będę w drodze egzekucji w Mlewie u 
p. Marjanny Makowskiej najwięcej dającemu za 
gotówkę:

umywalkę dębową z lustrem, 2 stoliki nocne
i kanapę.

Rogowski, komornik sąd. w Kowalewie.
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P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 10 maja 1932 r. o godz. 9,15 przed połada. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe­
go najwięcej dającemu za gotówkę up. ~ 
Kowalskiego w Wąbrzeźnie, ul. Pomorska:

szafę żelazną, 2 opony samochodowe, wóz ro­
boczy, samochód osobowy „Renault“.

Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y . 
W czwartek, dnia 12. 5. 32 r. o godz. 12-tej । 

i sprzedawać będę w drodze egzekucji w Nowym 
. , ... ... , . . X , . Mlewcu u p. Antoniego Kowalskiego najwięcej da-

b,UrOWą’ Stoł dęb0Wy 1 20 t0n suszkl jącemu za gotówkę: | #
3 krowy, powózkę, wóz i patefon z 6 płytami. I p [ 

Rogowski, komornik sąd. w Kowalewie.

buraczanej.

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

Dnia 13 maja br. o godz, 11-tej sprzedawać będę
P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W środę, dnia 11. 5. 32 r. o godz. 10 sprzedawać — -——»-------- s------------- • ~r------------------------t

Ottona będę w drodze egzekucji przed lokalem p. Neume- najwięcej dającemu za gotówkę u p, Józefa i Jo- 
rowej w Kowalewie najwięcej dającemu za go- anny Dawidowskich w Józefacie: 
tówkę:

samochód ciężarowy i obraz.

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.

1 kompl. garnitur parowy do młócenia.
Zbiórka reflektantów przed majątkiem.

Litwin, kom. sąd. w Golubiu
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N adszedł w ielki transport m ydełIHGFEDCBA

SS

55
20

. . 35

35
55
65

15 gr
20 ,,

85 gr. 
60 M 
35 „ 

20 „

po zniżonych cenach  

kawałek:. 

60 ,, 
50 „
80 w 

1,30 zł

Cukry — Czekolady

Je sz c z e ty lk o k ilk a d n i

TO CZEGO JESZCZE NIE BYŁO!
Najlepsza kawa

60 gr.z w ła sn e j p a la rn i \/4 f t  

Kakao h o len d e rsk ie ’/i f t. . . .

II g a tu n e k * /4 f t  

Herbata lu ź n a f t  

Sułtan  ki 1 . g a t. 1ii f t

M II . g a t. ’Ą  f t  

Koryntki k a lifo rn . 1I4 f t  

Budynie Oetkera p a cz k a  . 

Backin ,, d o p iec ze n ia  

p a cz k a  

Cytryny sz tu k a  

Słód d o w y ro b u  p iw a p a c z k a . . 

Syrop ft  
Marmelada ft. 
Margaryna ft.

» *  2 0 0 g r
rygle c a . 2 2 0  g r  .

,  ,  3 0 0
,  ,  4 0 0  „ ............................. .65  „
„  „  1 k g . . 1,50 do 1,60  zł

Proszki do prania

K. A. p a c z k a 30 gr, 
Sapon p a c zk a 45 ,, 
Proszek Schicht p a c z k a . 40 ,, 
Radion p a cz k a 85 ,, 
Szare mydło ft 
Ser ty lży c k i J/ 4 f t. . .

-Śledzie sz tu k a . .

w w ielkim  w yborze

Cukierki ’/4 f t  
„  z a w ija n e i/i  f t. ...
„  n a d z ie w a n e  ’/i f t.  .

Konfekt c u k ro w y W f t.  . . .
„  c ze k o lad o w y  7 4 f t.  .

Czekolady tab lic zk a ....

30 gr.
35
40
40
55
20
25

.... 95  » w
Kocie języczki p a c z k a . 1.30

Wina krajowe

b u te lk a -7 8 I tr  1,40, 1,60, 1,80 zł*
„  7 4 I tr  2,30, 270, 3,—  3,20 zł

W  firm ie JAN HOFFMANN - WĄBRZEŹNO R ynek 13

Publiczne doręczenie.
W  sp raw ie Jana Tobolskiego kupca w W ą ­

brzeźnie p rz e c iw  Sam uelow i i A inalji C ohnom  
w Berlinie N eue K oenigstrasse 88, o b e cn ie n ie ­
z n an e g o  m ie jsca  p o b y tu , p o w ó d  tw ie rd z i, ż e p o ­
z w a n i są w p isan e m i w ła śc ic ie la m i n ieru ch o m o ­
śc i W ą b rz e ź n o k a rta 1 4 1 , —  4 5 0 , —  8 0 7 , ż e p o z ­
w a n i sp rz e d a li o d n o śn e n ie ru c h o m o ści n ie ja k im  
Ż u ra w sk im , c i S e b lo m  w  T o ru n iu , c i z n o w u  A n ­
d rz e jo w i W a lc z a k o w i, o d k tó re g o k u p ił tą n ie ­
ru ch o m o ść p o w ó d , ż e p o z w a n i c a łą c e n ę k u p n a  
o trz y m ali, ż e z o b o w iąz a n i są u d z ie lić p o w o d o w i 
p rzy w ła szc z en ia o d n o śn e j n ie ru c h o m o śc i w n ió s ł 
sk a rg ę z w n io sk iem :

I . Z a są d za s ię p o z w an y c h n a k w ito w a n ie z  
o d b io ru resz ty c e n y k u p n a 9 0 0 .0 0 0 ,0 0 m a re k z  
k o n trak tu  k u p n a -sp rz ed a ży  z d n ia 2 7 lip ca 1 9 2 1  
ro k u re j. d o k u m e n tu  n r. 1 . 1 . 5 9 9 /2 1 i n a p rz y ­
w ła sz c z e n ie p o w o d o w i n ie ru c h o m o śc i w  W ą b rz e  
ź n ie k a rta 1 4 1 , 4 5 0 i 8 0 7 o raz n a z e zw o le n ie n a  
p rze p isa n ie ty tu łu w ła sn o śc i te j n ieru ch o m o śc i 
n a rze cz  p o w o d a .

II. K o sz ta sp o ru  p o n o sz ą p o z w a n i.
III . W y ro k je s t ty m cz a so w o w y k o n aln y , e -  

w en tu a ln ie z a z ło ż e n ie m  z a b e z p iec z e n ia .
P o w ó d p o z y w a p o z w a n y c h d o u s tn e j ro z p ra ­

w y sp o rn e j p rz ed S ą d em  G ro d zk im  w  W ą b rz e ­
ź n ie p o k ó j n r. 1 2 n a te rm in w  d n iu 1 2 lip c a  
1 9 3 2 r . o g o d z . 1 0 w z y w a jąc g o ró w n o cz eśn ie d o  
w y zn a c ze n ia sw e g o rz ec z n ik a d o p u szc z o n e g o  
p rz ed w y m ie n io n y m  S ą d e m .

W ą b rze ź n o -P o m . d n ia 2 m a rc a 1 9 5 2 r

SĄ D G RO DZK I.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 10 m aja 1932 r, o godz. 3,30 po południu  

sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d ze p rze ta rg u  p rz y m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę :

fortepian, biurko i lustro.
Z b ió rk a re flek tan tó w  w  m o jem  b iu rz e .

G łów czewski, k o m . są d . w  W ą b rz e ź n ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y . ;
D nia 10 m aja 1932 r. o godz. 9 przed południem  

sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją ce m u .z a g o tó w k ę:

fortepian, lustro, obraz, kanapę, 4 krzesła, 
stół i dyw an.
Z b ió rk a re fle k tan tó w  w  m o je m  b iu rz e .

G łówczew ski, k o m . są d . w W ą b rz eź n ie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y . '
D nia 10 m aja 1932 r, o godz. 11 przed południem  

sp rze d aw a ć b ę d ę  w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją ce m u  z a g o tó w k ę :

200 m tr. kw adr, desek.
Z b ió rk a re fle k ta n tó w  w  m o je m  b iu rze .

G łówczew ski, k o m . są d . w W ą b rz e ź n ie .

P R Z E  T A R G P R Z Y M U S O W Y .
D nia 10 m aja 1932 r. o godz. 10,30 przed połudn.

sp rz e d aw a ć b ę d ę w  d ro d z e p rze targ u  p rz y m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją c em u  z a g o tó w k ę:

radjoaparat.
Z b ió rk a re flek ta n tó w  w  m o jem  b iu rz e .

G łów czewski, k o m . są d , w W ąb rze ź n ie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 10 m aja 1932 r. o godz. 12,15 po południu  

sp rz e d aw a ć b ę d ę  w  d ro d z e p rz e ta rg u p rzy m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją ce m u  z a g o tó w k ę:

7 lam p stołow ych.
Z b ió rk a re fle k ta n tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łów czew ski, k o m . są d . w  W ą b rz e ź n ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 10 m aja 1932 r. o godz. 11,15 przed poł. 

sp rze d aw ać  b ę d ę  w  d ro d z e p rz e ta rg u p rzy m u so w e ­
g o n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę :

m aszynę do pisania.
Z b ió rk a re fle k ta n tó w  w  m o jem  b iu rze .

G łów czew ski, k o m . są d . w  W ąb rze ź n ie

P  R  Z  E  T  A  R  G ~ P  R  Z  Y  M U S O W Y .

D nia 10 m aja 1932 r. o godz. 9,45 przed poł. 
sp rz e d aw a ć b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rzy m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją ce m u  z a g o tó w k ę:

11 żyrandoli, szafę szklaną, 7 lam p, 2 serwisy  
stołow e, 2 m otory, lustro.
Z b ió rk a re flek ta n tó w  w  m o je m  b iu rze .

G łów czew ski, k o m . są d . w W ąb rze ź n ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 10 m aja 1932 r. o godzinie 4 po południu  

sp rze d aw a ć b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e ­
g o n a jw ię ce j d a ją c em u  z a g o tó w k ę:

kultywator, dw uskibow iec, dryl, pług na kół­
kach i sieczkarnię.
Z b ió rk a re flek ta n tó w  w  m o je m  b iu rze .

______________________________ G łówczewski, kom ornik sąd. w W ąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y . : p r Z |.;t A R G "P R Z Y M U S O W Y ?
D nia 10 m aja 1932 r. o godz. 10,15 przed poł. > D nia n m aja 1932 r< o godZ( 2 po południu  

sp rze d a w a ć  b ę d ę w  d ro d z e p rze targ u  p rzy m u so w e- ! e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u p rzy m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją ce m u  z a g o tó w k ę : . n a jw ie ce j d a ją ce m u  z a g o tó w k ę :

sam ochód ciężarowy „C hevrolet . 5
Z b ió rk a re fl. w  m o jem  b iu rz e .

G łów czewski, k o m . są d . w W ąb rze źn ie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 10 m aja 1932 r. o godzinie 4 po południu  

sp rz ed a w ać  b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u  p rz y m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją c em u  z a g o tó w k ę :

10 m . kw adr, desek.
Z b ió rk a re fl. w  m o je m  b iu rz e .

G łów czewski, k o m . są d . w  W ą b rz e ź n ie . I

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 10 m aja 1932 r. o godz. 11,30 przed połudn. 

sp rz e d aw a ć b ę d ę w  d ro d ze p rz e ta rg u  p rzy m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją c em u  z a g o tó w k ę;

biurko i pas zapędow y parciany.
Z b ió rk a refle k tan tó w  w  m o jem  b iu rz e .

G łów czew ski, k o m . są d . w W ą b rz e ź n ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 10 m aja 1932 r. o godzinie 1 w południe 

sp rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e p rze ta rg u  p rzy m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją ce m u  z a g o tó w k ę :

um yw alnię z lustrem .
i Z b ió rk a re fl. w  m o jem  b iu rz e .

G łów czew ski, k o m . są d . w  W ą b rz e źn ie .

konia.
Z b ió rk a re fle k ta n tó w  w  m o je m  b iu rze .
G łówczewski, kom ornik sa.d. w W ąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 10 m aja 1932 r. o godzinie 6 po południu  

sp rz ed a w ać b ę d ę  w  d ro d z e p rz e ta rg u p rzy m u so w e -  
■ go n a jw ię ce j d a ją ce m u z a g o tó w k ę u p . H erm anna  
i K orthalsa w W ąbrzeźnie: 
i pow ózkę,

G łówczewski, kom ornik sąd. w W ąbrzeźnie

odbyw a się

sprzedaż losów
do I-szej klasy 25-tej Polskiej 
Państwow ej Loterji K lasow ej

Dnia 19 i 20 maja br

odbędzie się  ciągnienie
K O LEK TU RA

,, G ŁO S W Ą BR ZESK I “
TELEFO N 80 W Ą BR ZEŹN O M O EITO  1

OGŁOSZENIE
W  czw artek, dnia 12 m aja 1932 r. o godz. 4-tej 

po południu nastąpi publiczne  

w y d z ie rż aw ie n ie łą k  
brzegowych jeziora sicińskiego, które graniczą do  
posiadłości pp. N assów ny, C hojnackiego i G ór­
skiego.

Zbiórka
przed posiadłością p. Putynkow skiego.

W arunki w ydzierżawienia ogłoszone będą krót­
ko przed rozpoczęciem  w ydzierżawienia.

M A G ISTRA T

S c h w a rz , b u rm is trz .

reflektantów w oznaczonym czasie

 

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D nia 10 m aja 1932 r. o godz, 9,30 przed poł. 

sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u  p rz y m u so w e ­
g o  n a jw ię ce j d a ją c em u  iz a g o tó w k ę  u  p . K . M alskie- 
go w W ąbrzeźnie, ul. G rudziądzka:

bilard i autom at m uzyczny.

G łów czew ski, k o m . są d . w  W ą b rz e źn ie .

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

D nia 10 m aja 1932 r. o godz. 12,45 przed poł. 
sp rz ed a w ać b ę d ę w  d ro d z e p rz e ta rg u  p rzy m u so w e ­
g o n a jw ię ce j d a jąc em u  z a g o tó w k ę u p , Joanny i 
R einholda Ń itzów w W ąbrzeźnie, ul. M arsz. Pił­
sudskiego:

2 platform y i konia.

G łówczew ski, k o m . są d . w  W ą b rze ź n ie .

DOM
z p o w o d u c h o ro b y  jes t d o >  

sp rz ed a n ia

Polna 1.
Z g ło sz . u p . W o jn o w sk ie j 

P o ln a 6 ,

IHElHill 1II1JI!
N iew y cz erp a n e ź ró d ło  

w ie d z y  z e w szy s tk ic h  g a ­
łę z i, o p rac o w a n e p rze z  
fa ch o w c ó w . K aż d y  m o że  

n a b y ć , p isz c ie  

„K ieszonkow a Ency ­
klopedia Popularna 4* 
K raków, Jó z efitó w  1 0 .

Przyjm uję letnie

do szycia

Cena począwszy od 8 zł

M ereźki
n a p o c ze k a n iu .

Plisow anie
ceny zniżone

K . K atzow a

J1J1llltitlt 
c z y s te j ra sy k u r ja st-rz ę-  
b ia ty ch P ly m o u th  - R o cfc  

m a n a sp rze d a ż

J. K ur*yński

   

PIERW SZE N A JN O W O C Z EŚN IEJSZ E K IN O D ŹW IĘK O W E

u l. W o ln o śc i 2 4

„SŁOŃCE"
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

W e w torek dnia 10 bm . i w środę, dnia 11 bm . o godzinie 84» w ieczorem

u k a ż e s ię w ie lk i f ilm  sa lo n o w o -k ry m in a ln y  p . t.

„Na strunach miłości"
W  ro la ch g łó w n y ch  n a jp ię k n ie jsza  b ru n e tk a M arcela A lbani oraz A lfons D ryland  

Do tego wspaniały nadprogram  

Ju ż n a s tę p n y p ro g ra m : Dzwonnik z Notre Damę


